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P ieniądz i  szabla.
Lwów 10. listopada.

Każdy m inister finansów b y ł , .jest i będzie 
najbardziej nieużytym człowiekiem. D łonią H arpa- 
gona zaciska swój mieszek, biorąc co ylko można, 
starając się zaś wydać jak najmniej. Koledzy jego, 
m ający przeróżne teki, darmo używają rozmaitych 
sztuczek; jeden  z nich napróżno okazuje mu szkołę 
bez ław ek i dachu, drugi przynosi zawiędłą ku l
turę krajow ą, inny wyprowadza na jaw całą fa- 
lan zgłodniałych praktykantów, aplikantów i 
auskultantów, którzy po długich latach pracy i 
nauki, nie maja co do ust włożyć.... — m inister 
finansów jest nieczuły! A przecież ma on ko
legę , który umie dać sobie radę. Kolega ten po
jaw ia się najczęściej w mundurze wyższego jene
rała, nie kołata, nie prosi, tylko szablą zadzwoni — 
i worek pana m inistra otwarty i dukaty się sypią. 
Jeże ii zaś nie ma duk-łów, sypią się papiery, umo- 
żl.wiające kredyty stałe i dodatkowe... Nie mów_- 
my tu bynajmniej specjalnie o tern lub o owem 
państwie, szabla m inistra wojny ma wszędzie :ś"ie 
czarodziejski wpływ na worki ministrów skarbu, 
jej brzęk jest brzękiem sypiącego się złota ; jest 
to dziś powszechnym faktem, jest charakterystycz- 
nem piętnem  rządów parlam entarnych. Takie wi
dowisko mamy obecnie w parlam entach austrjac- 
kich i w ęgierskich, takie odgłosy dochodzą nas 
z F rancji tak wybiera angielski m inister wojny 
pieniądze na reform ę m arynarki, tak stanie się 
niebaw em  w re.chstagu niemieckim i parlam encie
włoskim. , .

W czoraj właśnie otwarły się bram y pałacu 
M onte-Citorjo, w którym zebrali się reprezentanci 
zjednoczonych W łoch celem obradowania nad spra
wami kraju. Czy istotnie celem „obradowania" ? 
Zdaie się prawie, że nie. Obrady zajmą najmniej 
czasu posłom włoskim , zwołano ich bowiem po
dobnie jak i gdzieindziej głównie po to, ażeby u- 
chwalili wymagane przez rząd fundusze na wojsko 
w różi eh jego formach. Stała armja, obrona k ra
jowa, rezerwa, marynarka, wszystko to przesunie 
się przed parlamentem włoskim jak obrazy kalej
doskopu, do którego cena wstępu wynosi miljony. 
Wszelkie kierunki i objawy życia ekonomicznego, 
które jeszcze nie obłożono podatkiem, będą polem 
fiskalnych eksperymentów m inistra finansów, k tó
rego c howiązkiem najpierwszym , w dłup dzisiej
szych w yoljażeo , jest dostarczenie funduszó-7 na 
cele m ilitarne. Rząd w łiski rr^si się z ważną, 
choć nie nową myślą. W  wyobrażeniu jego, m a
newry i ćwiczenia już się przeżyły i są bezcelo
we, potrzeba przeto urządzić coś nowego. Zapro
jektowano więc zmienić przyszłoroczue ćwiczenia 
na kom pletną m ob iJza-ję , ażeby przed całym 
światem odsłonić dodatnie etrony a rm ji, która 
w Massawie mniej laurów, a więcej — cierni ze
brała. Na mobilizację potrzeba naturalnie pienię 
dzy— ażeby zaś je wydostać, m inister wojny me na 
żarty począł brzękać swą szablą. Czy brzękanie to 
nie było ty h o  ńeco za g łośne? Czy było potrze- 
bnem przy tej sposobności wpychać .w  szpalty 
oficjalnych dzienników artykuły dow odzące, iż 
wojna F rancji z W łocham i jest nietylko rzeczą 
możliwą, ale nawet wysoce prawdopodobny D zi
siejsze stosunki międzynarodowe noszą na sobie 
i tak już piętno wielkiego zdziczenia, dzięki b ru
talnej akcji międzynarodowej Niemców, dzięki kon
trastom  i antypatjom rasowym.

Młoda jednak Italja, która powstanie £ we za
wdzięcza mniej własnym usiłowaniom niż F ra  icji, 
k tóra z tą  ostatnią ma więcej punktów stycznych 
i iż z Niemcami, nie ma żadnego po ro d u  do tak 
ostentacyjnego wyzywania F rancji dla przytemno- 
ci Niemiec. Ofic:alna śruba , którą rząd włoski
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stara się z państwa wycisnąć p niędze na cele 
m ilitarne, niezbyt szczęśliwie zast. >waną została. 
Z tern wszystkiem niezawodną jest rzeczą , że i 
w tym wypadku brzęk szabli zrobi s oje, a M ,a- 
g l i a n i ,  który się jeszcze opiera swi mu koledze, 
zdecyduje się wreszcie otworzyć swój mieszek.

Czeskie ideały.
(Rozm ow a z posłem  inłodoczeakiui).

Wiedeń 7. listopada.
W obec ścisłycfi stosunków politycznych, ja- 

k i łączą nas z Czechami, znajomość wewnętrznej 
polityki czeskiej, ugrupownia i programu stron
nictw czeskich i ostatecznych celów ich dążności, 
staje się nieodzowną koniecznością dla każdego 
polityka polskiego. Znajomość ta nie łatw ą jest 
do nabycia, w obec tego, że silnie wyrobione dwa 
stronnictw a czeskie, nam iętnie się zwalczając, unie
możliwiają wyrobienie sobie bezstronnego sądu, a 
nadto taktyka polityczna nakazuje n  czę. okroć za
przeczać nawet oczywistej prawdzie. Liberalne stron
nictwo młodoczeskie dla nas najwięcej miałoby po
ciągu cóż kiedy od czasu do czasu głoszone rusofilskie 
tego stronnictwa aspekta, nie pozwalają nam zbli
żyć się do niego. Z drugiej strony trudno nam 
uwierzyć, ażeby stronnictwo staroczeskie, któremu 
hetm auuje stary bojownik o wolność, pan Rieger, 
w istocie tak duszą i ciałem zaprzedało się reak
cji, jak to głoszą dzienniki młodoczeskie.

Gwoli przyczynienia się do wyjaśnienia tych 
rozlicznych wątpliwości, poprosiłem o rozmowę tego 
młodoczeskiego posła, który na mocy swojej wie
dzy i energji powołany do kierującej w swoim na
rodzie loli, mimo swego wybitnie partyjnego sta
nowiska, zachować umiał sąd umiarkowany i roz
ważny zarówno o swoich jak  i o przeciwnikach. 
Tym posłem jest dr. H e r o l d ,  jedna z najsym 
patyczniejszych osobistości w austrjackiej izbie po
słów. Nie omyliłem się w wyborze, w panu H e 
r o l d z i e  bowiem znalazłem człowieka, który wy
bija się wysoko ponad pi wszedniość i sprawy po
lityczne traktuje bez złości i jadu.

Przedewszystkiem chodziło mi o jasne i do
kładne zróżniczkowanie obu stronnictw czeskich 
pod względem politycznych i społecznych ich dą 
zności.

Na moje zapytanie otrzymałem od pana H e 
r o l d a  wyczerpującą odpowiedź, poprzedzoną hi- 
Btorą wytworzenia się stronnictwa „młodych" w 
Czechach.

Już od początku ery konstytucyjnej —  zaczął 
mój interlokutor — zarysowało się u nas stron
nictwo liberalne. Ludność czeska z natury rzeczy 
jest djm okratyczną, gdyż zarówno arystokracja 
jak wyższe sfery urzędnicze, bądź to w czasie 
ucisku niemieckiego zaparły się pochodzenia 
czeskiego, bądź też w istocie do niemieckiej n a 
rodowości należały. Czeskie stronni twa były więc 
wszystkie demokratyczne, a pierwszym impulsem 
do zarysowania się różnie w ich zapatrywaniach, 
była sprawa polska. Podczas powstania polskiego 
bowiem w 1863 roku, większość ludu czeski ige z 
bijącem sercem przypatrywała się nierównej walce 
uciśnionych pobratyi ców, przeciw moskiewskiej 

* przewadze a N arodni L isty  w sposób entuzja- 
1 styczny objawiły sweje sympatje dla walczących. 

W tedy to R i e g e r  i P a l a c k y ,  którym poli
tyka nakazywała schlebiać Rosji, wyrzekli się tego 
jedynego naówczas dziennika czeskiego i założyli 
nowy dziennik p. t. Naród.

Jaśniej zarysowały się różnice partyjne przy 
rozpoczęciu ery konstytucyjnej, w sejmie czeskim, 
mianowicie przy uchwalaniu ustawy gm iuuej. 
M ierno-konserwatywnej partji przewodniczyli R i e 

g e r  i P a l a c k y ,  liberalnej S l a d k o w s k y .  
W tedy to liberalna partja odniosła pierwsze zwy
cięstwo przez usunięcie gm iny dworskiej i w ciele
nie właścicieli dóbr tabularnyc w skład zwyczaj
nej gminy wiejskiej. Ale i R i e g e r  nie zaparł 
się w duchu liberaluej swojej przeszłości, zbliżył 
się jeno do konserwatywnej szlachty feudalnej, 
ażeby pozyskać jej pomoc w walce o prawu - 
państwowe stanowisko Czech, poświęcił więc swoje 
liberalne zasady celom ogólno-narodowym, p a trj ' - 
tycznym Zresztą nawet stronnictwo liberalne 
uznawało naówczas te względy .i w obec szlachec
kich  konserwatystów zm uszało-się do pewnej re 
zerwy.

Kiedy zaczęła się ze strony czeskiej polityka 
abstynencyjna, partja liberalna widząc, że polityka 
ta  nie ma wartości w kraju, gdzie nic łatw iejsze
go, jak  przy presji ze strony -ządu uzyskać w sej
mie większość niemiecką — wiernokonstytucyjną, 
wystąpiła z gwałtowną agitacją przeciw abstynencji. 
To wystąpienie pozbawiło partję liberalną sympatji 
wyborców, którzy nie mogli pojąć, jaL stronnictwo 
mieniące się radykalnem, żąd-ć może paktowania 
z rządem . To też po złożeniu mandatów, przy po
nownym wyborze wyszło z urny tylko s edmiu 
członków stronnictwa liberalnego. W ybrani więc w 
liczbie siedm iu weszli sami do sejmu i to byli 
pierwsi m ł o d o c z e s i .  W stąpienie do sejmu po
zbawiło ich  do reszty sympatji ludu, któremu 
wprawdzie bierna polityka już się była sprzy
krzyła, ale który jeanakże nie mógł przebaczyć 
owym siedmiu posłom złamania solidarności z 
resztą.

Dopiero z objęciem steru przez gabinet h ra 
biego Taaffego partja  młodych odzyskała utraconą 
rację bytu. W ielkie bowiem nadzieje, pokładane w 
tym gabinecie, srodze zostały zawiedzione; ani 
zasada autonomiczna nie znalazła należy! »go po
parcia, ani nawet sł"szne i ównouprawnienie języ
kowe nie zostało przeprowadzone. Kiedy przy dy
skusji nad nowelą szkolną klerykalne i reakcyjne 
tendencje jawnie na wierzch wyszły, m łcdzi po
stanowili zorganizować się na podstawie program u 
liberaluego i wybitnie narodowego, ażeby okazać 
rządowi, że lud czeski nie jest zadowolony. Od tego 
czasn stronnictwo młodoczeskie jako takie zaczęło 
istnieć i działać.

—  W dzięczny jestem  panu —  odrzekłem  —  
za ten wielce pouczając) i bi«tor*czny wywód, 
głównie jednakże pragnął ym wiedzieć, czy i jaka 
między stronnictwem  starem  i młodem zachodzi 
różnica co do c e l ó w  politycznych, co do ś r o d 
k ó w  bowiem, różnica jest jawna.

— Co do celów — odrzekł dr. H erold — 
różnicy zasadniczej między nam i nie ma, jedni i 
drudzy dążą do uzyskania zupełnego rów njupra- 
wnienia, do przeprowadzenia zupełnej autonomji 
krajów, a w dalszej konsekwencji, do uznania 
prawno-państwowych pretensyj Jlrajów korony cze
skiej. W ielka natom iast różnica zachodzi między 
nami w tak ty ce : staroczesi zaimiyą stanowisko wy
czekujące, obawiają się konfliktu, który obalając 
gabinet hrabiego Taaffego, mógłby eter rządu od 
dać w ręce n.em ieckiej lewicy.

My również nie mamy zamiaru obalauia rzą
du, ale wiedząc, że w danych warunkach nawet 
najwyższe sfery rząa z łona lewicy za niemożliwy 
uważają, ‘ądamy od gabinetu, ażeby dla życzeń 
ludu czeskiego był powolniejszy. Ze wszystkich 
naszych życzeń narodowych oirzymaliśmy dotych
czas uniwersytet czeski i rozporządzenia językowe 
Strem ayera i Prażaka Nawet kodyfikacji ustawo
wej tych rozporządzeń osiągnąć nie zdołaliśmy, a 
co do uniwersytetu, rzecz wiadoms, że i dawniej
szy rząd centralistyczny w pewnych warunkach 
nie był mu przeciwnym.

—  Jakież są —  zapytałem  —  dalsze życzenia 
natury ogólniejszej, których urzeczywistnienia do
maga się lud czeski?

— Żądamy —  odrzekł mój interlokutor —  
przedewszystkiem rozszerzenia autonomji nietylko 
krajowej, ale także powiatowej i gm innej. Chcemy 
dla autonomicznych władz powiatowych prawa 
egzekutywy, a w dalszej konsekwencji zlania się 
władz rządowych z autonomicznemi. Do tego po
trzeba rewizji konstytucji. Dalej żądamy przepro
wadzenia równouprawnienia językowego w w e 
w n ę t r z n e j  służbie urzędowej, jakoteż w szko
łach, szczególnie w morawskich. W reszcie żądamy 
uznania naszego prawno-państwowego stanowiska, 
co jednakże nie należy do Rady państwa i sta 
nowi sprawę ugody króla czeskiego z czeskim sej
mem. Staroczesi ograniczają się w taktyce na od
pieraniu zapędów niem ieckich, a to kosztem so
juszu z żywiołami reakcyjnym i. Naszą zaś rzeczą 
jest przez silną orga aizację stronnictwa liberalnego 
paraliżować skutki tego sojuszu, a przedewszyst
kiem bronić szkoły od zapędów klerykaluych. N a
szymi siedmioma głosam i sprawFiśmy, że wniosek 
księcia L iecbtensteiua nie m ógł być w izbie do
tychczas traktowany.

—  A czy nie sądzisz pan —  zapytałem —  
że radykalne stanowisko młodoczechów, ułatwia 
klubowi czeskiemu nzyskanie od rządu rozmaitych 
koncesyj ?

—  Tak jest w istocie —  odrzekł p. H e r o l d  
—  wszystko, co rząd dla Czechów czyni i co klub 
czeski podaje za wynik swojej poważnej polityki, 
jest tylko zasługą naszą, którzy rozbudziliśmy 
opozycję w narodzie, opozycję, z którą każdy 
rząd liczy ć się musi.

— Po tem obszernem i jasnem  określeniu stano
wiska pańskiego stronnictwa w obec polityki we
wnętrznej, pozostaje m : jeszcze prosić pana o w y
jaśn ien ie , jakie stanowisko zajmują młodoczesi 
w obec zewnętrznej polityki m onarchii, jak  zapa
trują się na sojusz z cesarstwem niemieckiem i 
czem wytłumaczyć sobie ich tak często objawia
jące się sympatie rosyjskie ?

—  Ażeby na to pytanie wyczerpująco odpo
wiedzieć , trzebaby zDać ostateczne cele polityki 
austrjackiej na Bałkanach. My przedewszystkiem 
boimy się 3ojuszu niemieckiego, boimy się, by so
jusz ten nie był pierwszym krokiem praw no-pań
stwowego stosunku, któryby równał się do pew 
nego stopnia wcieleniu tych prowincyj austrjac- 
k ic h , które dawniej należały do bundu niem iec
kiego , a więc i C zech , do obecnego cesarstwa 
niemieckiego. Dalej samo już istnienie wielkiego 
cesarstwa niemieckiego, sp raw iło , że Niemcy w 
Czechach śmielej podnieśli głowy, a ogłoszenie 
sojuszu dało pochop do największego rozpasaria 
uiemiecko-narodowej agitacji. My, którzy od lat 
tysiąca, walkę z Niemcami toczymy, mamy to u- 
czucie, że sojusz obecny pozwoli Prusom wyzy
skać A ustrję i to nie po raz pierwszy. W razie 
konfliktu z R o sją , Niemcy na skinienie tejże, go
towe będą przyłączyć się do niej, bo sojusz n ie 
miecko-rosyjski jest naturalnym i odpowiada po
trzebom obu państw. Dlatego wolelibyśmy stano
wisko swobodne Austrji w trójcesarskiem przymie
rzu, aniżeli ten sojusz, który krępuje całą politykę 
m onarchji.

Sympatje nasze do Rosji, nie sa większe, jak 
do innych słowiańskich narodów. My Czesi sym
patyzujemy z całą Słowiańszczyzną, bo istnienie 
kilkudziesięciu miljonów S łow ian, jedynie dodaje 
nam otuchy w walce z przewagą niem iecką. Sym 
patje nasze dla Rosji są więc natury ogólnej, nikt 
z nas nie myśli o jakiem  politycznem oparciu się 
o Rosję, n a s z y m  i d e a ł e m  p o l i t y c z n y m  
j e s t  k r ó l e s t w o  c z e s k i e  w r a m a c h  m o 
n a r c h i i  n a b s b  u r g s k i  e j.

—  A czy sądzisz p a n , że urzeczywistnienie 
tego id e a łu , przez uznanie prawno-państwowych 
pretensyj czeskich i koronację w Pradze, bliskiem 
jest? —  zapytałem.

—  Jakkolwiek — odrzekł dr. H e r o l d  — za 
bliskością tego ideału przemawia wiele okoliczno
ści, a przedewszystkiem ostatnie wystąpienie br. 
T h u n a  i nominacja hr. S c h ó n b o r n a ,  przecież 
nie sądzę, żeby tak rychło przyjść mogło do ko
ronacji, zważywszy, że takowa wymagałaby w dal
szej konsekwencji zmiany konstytucji, a więc 
większości w Radzie państwa. Koronacja zaś jako 
formalnooć bez uznania prawnopaństwowycj  jej 
skutków, napotyka również na trudności. Dość 
zwrócić uwagę na to, że w przysiędze koronacyj
nej znaj luie się ustęp, który wyraźnie mówi o pra
wach królestwa czeskiego.

Mimo to sądzę, że pierwej czy później nasze 
w tej m ierze żądania zostaną urzeczywistnione.

Na tem skończyła się nasza rozmowa, do k tó 
rej dodać mi tylko wypada wyraz podziękowania 
dia dr. H a r o l d  a za obszerne i gruntowne wy
jaśnienie kwestji. (A d )
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Z prasy rosyjskiej.
(D zienn ik i o k a tastro fie  kolejow ej. — Denuncjac ja  

W ie s tn ik a" . — W aleczność „Pet. Wied. .

Katastrofa kolejowa, co zresztą jest rzeczą na
turalną, stoi Cuggle jeszcze na pierwszym planie. 
Mniej interesują już szczegóły, natom iast więcej 
zajmują się dziennikarze przyczynami, jakie kata
strofę spowodowały i kierunkiem, jaki przybierze 
śledztwo.

Pet. Wiedom  uderzają szczególnie na inży
nierów w Rosji, którzy zdaniem tego pisma są 
m ięszaniną żyda, Ormianina i Greka. Dziwna rzecz 
zkąd by się wz ęli inni — wszak cała Rosja jest 
taką mieszaniną!

Petersburskie Wiedon %st w dalszym ciągu
tak piszą:

„W każdym razie cokolwiek było przyczyną 
bezpośrednią rozbicia pociągu nie należy zapomi
nać o nieprawidłowem wytknięciu linji pod kolej. 
Co do tego zresztą droga Kursko - Charkowsko- 
Azowska nie stanowi podobno wyjątku. Rozumie 
się samo przez się, że na silnych krzywiznach 
robi się przy budowaniu drogi pewne oszczędności. 
Otóż kto jest tutaj winowojcą ? Skarb w każdym 
razie nie zawinił. Jedna wiorsta linii kolejowej 
kosztuje nasz skarb więcej niż wszędzie zagranicą, 
co nie przeszkadza wcale, że pod względem bez
pieczeństwa drogi nasze stoją niżej krytyki. Z szyb
kością przeszło 40 wiorst na godzinę możua u nas 
jeździć bez ryzyka tylko na drodze M ikołajewskiej 
i W arszawskiej".

TaL pogląd na sprawę wywołał ze strony 
Grazdanina  następującą odpow iedź:

„ Wiedonwsti mylą się grubo, jeżeli sądzą, że 
skarb nie bierze żadnego udziału w budowie lub 
rem oncie kolei Zapewne, skarb nie ma żadnych 
zysków na robieniu oszczędności przy budowie; 
czy jednak inżynierowie rządowi, którzy zaakcepto
wali źle wybudowaną drogę, także nie maczają rąk 
w tej sprawie ? Ale niedość na tem. Na wszyst
kich kolejach prywatnych istnieli zawsze inspekto
rowie rządowi ? Czyż opiekuńcze to jakoby oko 
nie ma wchodzić w g rę , gdy wyjdzie na jaw’ nie
dołężny rem ont linji i niesum ienna oszczędność, 
co sankcjonowali stale inżynierowie mianowani z 
ram ienia rządu, donosząc władzy, że znaleźli 
wszystko we wzorowym poi ządku ?

„Ubolewać by należało, gdyby organa śledcze 
i władza sądowa podzieliły ten pogląd na sprawę 
i skierowały śledztwo wyłącznie przeciwko przed
stawicielom prywatnego towarzystwa :olejowego1'.
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Czyż jest sztuka, którą wyi ołaćby można po- 
jbnie wspaniałe zjawiska, jak te, któ ?mi nas 
ieustannie darzy przyroda z pomocą swej czaro- 
Łieiskiej siły ? Oto zima, ^w anioł śm ierci zstę- 
ije  na ziemię i powiada do n ie j: „U m rzej. Nie- 
iaj zawiędnie tracąc barwę i woń Każdy kwiat 
i twojem łonie —  niechaj pożółkną i opadną 
ście z drzew, z łąk twoich niech zginie barwny 
wintów kobierzec —  niech wszystko zam n  przy- 
ryte białym całunem 1 •• I  jednym  dmuchem 
[rożnego wichru rzuca na św iat białe masy, bu- 
;liwe f >le mrozi i zmienia w kryształ a zginające 
e ku ziemi gałęzie i konary przygniata ciężarem 
wego oddechu. A  gdy czasem przebiwszy czarne 
ńr iry promień sło: la przedrze się ku ziemi, to 
w las, niegdyś z h lo n j, błyszczy się tysiącem bry- 
,ntów a powłoka wód wygląda jak gdyby z sa- 
lyeh topazów i rubinów, szmaragdów i opali była 
łożoną. A e  częściej baczy ponury wicher, dzi- 
im poświstem to wzbija to mąci tumany i szero- 
im welonem oddziela ziemię od nieba.

W roku 1611 wielki ten czarodziej musiał 
lieć szczególniejszą ochotę wywoływania zjawisk. 
7 roku tym była zima iO to wałami śniegu po 
ad lasy wyrastała, co łupała siłą swego mrozu 
i  w rzekach - a gdy przed Krem lem  ścinano 
łowy na szafocie to strngi tryskającej krwi marzły 
r powietrzn, zmieniały się w drobne kulki i jak 
ubinowe perły  staczały się P°. lodzie pod nogi 
apiącego się motłochu. Owej zimy zabawy takie 
iemal codziennie wyprawiano u Kremlu - -  
rwały one częste od rana do południa, stosownie 
o ilości biorących udział w tej ceremonji osm , 
tóre miały odegrać krótką ale bardzo przykrą 
lę na sceuie, zwanej w potocznym języku szafo- 
in. Tak kolejno mścili się na swych wrogach

fałszywi Dymitry, którzy wyciągali dłoń po spu
ściznę Iwana Groźnego. Pierwszym pretendentem  
— fałszywym Dymitrem był bojar z gubeinji 
Archangelskiej Griszka Otrepjaw, który zdobył 
Moskwę i prawdziwego Dymitra udusił —- uległ 
on drugiem u samozwańczemu Dymitrowi, który na
tomiast padł z ręki Szujskiego, wreszcie przybył 
trzeci, który głodem zmusił Moskwę do poddania 
się. Część Rosji stanęła po jego stronie —̂  część 
druga po stronie żony drugiego samozwańca a dla 
kompletu zjawił się i czwarty „pseudo" —  Sydor, 
czeladnik rzeźnicki z Niżnego Nowogrodu.

Rosja była w kłopocie —  tłuszcza szalała — 
nikt nie wiedział kogo ma słuchać  — nie słuchano 
też nikogo.

Pretendenci dobrze się b aw ili: sądząc, iż 
przeciwnicy ich za wysocy —  o całą głowę skra
cać ich kazali. To samo robiono z tymi, którzy byli 
w wątpliwości kogo uznać za cara. Szafot okazał 
się najwymowniejszym argumentem.

Po długich walkach Sydor utrzym ał się na 
tronie jako Dymitr i uroczyście wziął Kreml w 
posiadanie i codziennie z okien pałacu patrzał na 
padające pod toporem kata głowy i na toczące się 
pod nogi tłum u skrzepłe perły krw aw e. Cóż 
w tem dziwnego —  wszak był on tylko rzeźni- 
kiem i spłacał hołd swemu dawnemu zawodowi.

Dzień w dzień spoglądał car Sydor na ową 
zabawę i po pewnym czasie dostrzegł, że nie on 
tylko jest tak stałym widzem. Codziennie obok 
szafotu stała oparta o słup młoda dziewczyna. 
Przychodziła pierwsza — odchodziła ostatnia —  
tak ją  krwawe sceny interesować się zdawały! 
A dziewczyna była p ięk n ą1 Grnbe usta tchnęły 
dziką namiętnością, oczy jej paliły żarem, brwi 
szerokim zataczały się łukiem , a dłngie warko
cze z pod czarwonej cbnstki spadały aż kn ziemi.

A gdy ofiarę prowadzono na szafot, gdy roz
dzierającym głosem błagała o życie, gdy bledli 
mężczyźni a kobiety szlochały, gdy nawet kat od
wracał swą głowę jakby tknięty litością — wów
czas zdumiony Sydor widział, że prócz jego twa
rzy, jest jeszcze jedno oblicze, które nie bladnie, 
j - J n e  usta. które nie drżą, jedne oczy, które 
nie zwilżone łzą szeroko patrzą na krwawy tra- 
gedję.

Sydor polecił stawić dziewczynę przed sobą. 
Dziewczyna nie zadrżała na jego widok, z ócz 

jej padały błyskawice wprost na twarz cara, na 
pytania odpowiadała swobodnie i odważnie.

— Jak zwiesz sie ? —  pytał straszny car.
—  Simejka!
— Szalona —  jak śmiesz zwać się imieniem 

carowej ?
! —  Jak  śm iem ? Tak jak ty właśnie zwąc się
; D ym itrem .
| Sydor rzucił z pod rudych brwi okropne

spojrzenie.
—  G:;em się trudnisz?
—  Jo jestem  rybaczką — a t , czem jesteś ?
Krwawy car zaryczał śm iechem ; odważna

dziew czę t żartowała sobie z niego. On to lubi.
—  Dla czego codziennie przychodzisz na

egzekucję i stajesz zawsze obok szafotu?
— Bo mię to bawi —  rzekła, a nozdrza jej 

rozdęły się jak u hyjeny —  bawi mię, gdy widzę 
spadającą głowę i przymykające się oczy —  bawi 
mię i »eu tłum, który z płaczem przychodzi i ję 
czy, ale ;ię patrzy....

Sydor patrzył zdziwiony —  na widok wspa
niałej kobiety o tak dzikich instynktach, poczuł się 
carem i zapragnął jej. Po iągnął ku sobie, okrył 
porpnrow jm  płaszczem i posadził obok siebie.

—  Tyś rybaczką, Simejko — ja  rzeźuikiem, 
więc jesteśm y dla siebie.

| —  N iel tyś car Dym itr, ja carowa Simejka i
I tak j«sieśmy dla siebie.

Sydor szalał z radości- —  Simejkę proklamo
wał carową W szech-Rosji.

Była jakb j stworzoną do tego tro n u ; od tej 
chwili okno pałacu dla dwojga dawało widok na 
szafot — dla cara-rzeźnika Sydora i carowej- 
rybaczki Simejki.

Simejka chciała piześcignąć wszystkie swe 
poprzedniczki w przepychu. Ponieważ jedna z nich 
kazała kadzić ambrozją —  ona paliła nią na ko
minku ; drugi raz sukni nie ubrała, a zdjęte ka- 
załr, palić jej m aterace wypełnione były włosami 
z bród nąjp .rw szych bojarów, kąpała się w winie, 
które z dalekich W ęgier sprowadzano, jej konie 
złotem były kowane, a gdy w nocy usnąć nie 
mogła, kazała podpalić jaki gmach Kitajgorodu

lub ^edną z siedmdziesięciu siedmiu cerkwi B iel- 
goroau.

Aż wreszcie zażądała, by jej Sydor pałac 
zbudował, jakiego żadna jeszcze nie m iała carowa, 
pałac z lodu.

Szalona myśl!
Miljony złota, tysiące ludzi poświęcić na w y

budowanie znikomego cacka, który zniszczy jeden 
dzień słoneczny.

Szalona myśl —  ale Sim ejka była carową. 
Sydor kazał. Na rzece Moskwie tysiąc rąk wydo
bywało olbrzymie bryły lodu —  dłonie pierwszych 
sztukmistrzów zdobiły ^e rzeźbami, nieforemne 
bryły zmieniano w prześliczne słupy portalu i ka
wałki tysięcznych kopuł. Setki ludzi marzło co
dziennie na śm erć, spędzano setki nowycb, a pałac 
rósł z czarodziejską szybkością, aż wreszcie stanął 
na śnieżnej masie. Wysoki był na dwa piętra, 
m iał dwanaście wieżyc, a w środku kolosalną kulę, 
która przy m arzła na jednym  punkcie, jak gdyby 
w powietrzu bię unosiła.

Simejka m iała co pragnęła —  żadna jeszcze 
carowa podobnie kosztownej zabawki nie miała.

W pałacu uczta po uczcie —  tańczono tam 
i biesiadowano. Gdy car lub carowa podnosili kie
lich do ust, gdy wołano wewnątrz h u r a ! ua dwo
rze grzmiały działa. I  one były z lodu, a siła 
mrozu była tak wielka, że nie rozpękły... A lud 
spędzony stał pod pałacem i prząz przeźrocze 
ściany widział światło, widział cienie tańczących, 
słuchał radosnej wrzawy, jaka go z wnętrza do
chodziła. A carowa wychodziła czasem otulona w 
drogie bisiory na balkon i w przystępie dobrego 
hum oru rzucała perły i djam enty ze swej białej 
szyi, patrząc ja* lud zabija* się. by jedną z nich 
otrzymać.

W ielka kula świeciła i widziano ją w całej 
Moskwie. Garowa bawiła się wybornie . . . .

P rzem inęła zima. Jeden łagodny powiew wiosny 
nadszarpał pałac, drugi go zniszczył do połowy, 
trzeci zm ienił go w wielką masę wody. Wielki 
lodowy carski pałac bez zamachów i burzeń 
zniszczył się sam w sobie. Taki tc los kolosów. 
Taki los lodów na oko potężnych, a jednak tak 
słabych, iż lada promień słońca zabija je.,.

I  Dymitra wielkość tak się skończyła. G ruehła 
pogłoska, że on nie Dymitr, lecz rzeźuik —  a 
chociaż nikt się przsciw niemu nie buntował, nikt 
nie powstawał, przestał być carem Jego gwardja 
opuściła go. bojarowie wyśmiewali go i władza 
jego znikła, jak ów pałac lodowy nad brzegiem 
rzeki.

Uciekł Dym itr z Simejką z pałacu i skrył 
się w najokropniejszej części m ias ta , wśród po
spólstwa najgorszej jakości. Carstwo prysło —  on 
był rzeźuikiem —  ona znów rybaczką. Jego m iej
sce zajął Iwan Feodorowicz —  car nowy robił, 
jak  robili dawni. Zwolennicy Dymitrów n 1- 1., 11., 
111. i 1 / .  pomaszerował, kolejno na szafot —  o- 
siaiuiego Dymitra szukano jednak na próżno. Si
mejka znów dzień w dzień była przy szafocie i, 
jak dawniej, z zajęciem przyglądała się trajeajom  
tego teatru. Sydor me cliciaf już patrzeć ua te 
sceny, nie interesowały one go tak, jak dawniej —  
całe duie i noce przepędza! w domu — w c ie 
mnej piwnicy. Codziennie kazał Simejce, dążącej 
do szafotu, przysięgać, iż go nie zdradzi —  a je 
dnak j  wnego dnia przyszedł Simejce kaprys i 
sprowadziła carskich siepaczy, by go porwali...

Gdy drżącego Sydora wyciągano z lochu, a 
on z jękiem  oskarżał Simejkę, iż go zdradziła —  
ona zaśmiała się i odrzekła:

— Chc.ałam widzieć, jak ginie fałszywy car 
—  tego bowiem jeszcze me widziałam ..

jydor złożył głowę pod topór kata. Simejka 
została żoną jakiegoś rybaka.

Gdy brzegiem Moskwy szła, ciągnąc na linie 
łódź pod wodę, stawała często przed pustym  pla
com, patrzyła chwilę, wybuchuęła głośnym śm ie
chem i dalej ciągnęła swą linę.

Może być, że przeszło jej na myśl, iż tu stał 
czarodziejski pałac, pełen złota i blasku —  że w 
tym pałacu była carową.

M usiała się śmiać głośno, gdy ,ej to przyszło 
na mysi... r  J
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Nowoje Wremia wyraża się w ten sposób:
„Ostatnią katastrofę porównywają ze znaną 

katastrofą pod Kukujewem. Pod względem ilości 
ofiar m ata zachodzi różnica, bo pod Kukujewem 
zginęło też około 40 osób. Jeżeli wypadek ten 
nie m iał nic na swoje usprawiedliwienie, to tem- 
bardziej niczem wytłumaczyć nie można katastrofy 
z pociągiem carskim. Rozbić'© pociągu pod Ku
kujewem zdarzyło się w wyjątkowych okoliczno
ściach : wśród ciemnej nocy, podczas Durzy, ule
wnego deszczu i w dość niebezpiecznym p u n k cie ; 
tymczasem 29. października katastrofa naf.tąpiła 
wśród białego dnia, na stepie i w >.varunkach, 
które sprzyjały, jakby się zdawało, zastosowaniu 
wszelkich koniecznych ostrożności, jako t o : sta
rannej poprzednio rewizji drogi i taboru i naj
sumienniejszemu opatrzeniu pociągu carskiego ze 
strony tych, do których to należało. Jeżeli wszy 
stkie te nadzwyczajne środki ostrożności nie z a 
pobiegły nieszczęściu, to jakąż otuchą mogą na
pawać nas, zwykłych śmiertelników, zwyczajne 
warunki, w których odbywamy podróże, nas, któ
rym nie towarzyszą ani wyższe, ani nawet średnie 
władze z zarządu dróg i komunikucyj ?.

Wileński W iestnik zamieszcza korespondencję 
ze Święcian, której cel aż nadto jest widoczny. 
Pism o to denuncjuje katolików w sposób nastę- 
p u jący :

„W ostatnich sześciu lub siedmiu latach ob
jawia się wśród katolików naszego powiatu nie
zwykłe ożywienie leligijne.

„Dawniej, o ile mi przynajm niej w.adomo, 
powiat nasz nie w ydał ani jednego księdza, pra
wie wszyscy tutejsi kapłani byli rodem z gubernj 
K ow ieńskiej; jest to słynna od dawna wśród 
ludu „Żmudź święta." W ciągu ostatnich lat 
siedmiu poświęciła się i z naszego powiatu pewna 
liczba młodzieńców stanowi duchownemu. Trzej 
ukończyli już kurs w sem inarjnm  i otrzymali no
m inacje; jeden nawet, mający wyższe w ykształ
cenie, pozostał we własnej parafii, reszta, to jest 
pięciu, pozostaje w sem inarjum . Praw ie taka sama 
liczba młodzieńców przygotowywa się dopiero do 
egzaminu wstępnego.

„Jakby w związku z tem stoi u nas sprawa 
budowy kościołów. Przed dwoma laty wzniesiono 
w mieście Lingm ianach kościół z cegły na miejsce 
starego, drew nianego; dalej postanowiono wybu
dować kościół drewniany w Dawgeliszkach na 
miejscu starego, który spłonął przed trzema laty 
w skutek uderzenia piorunu W reszcie projekto
wana je s t budowa nowego kościoła w Święcia- 
nach .“

W*ed<m. Petersb. oburzyły się na p. Horna, 
redaktora Journal de St. Petersbourg za to, iż 
tenże całą chw ałę wojenną uważa za bezowocną.

„Nasza francuska gazeta dyplomatyczna dc- 
niośle się pomyliła.

„Mówiąc o postępie kulturnym Rosji, cieszy 
się, że jej potęga, dobrobyt i urok na pokojowej 
w spierają się pracy, obfitującej w dodatnie skutki, 
nie zaś na bezowocnej chwale wojennei.

„Bezowocna chwała w ojenna! My rosyjscy 
sądziliśmy, że w zbudowaniu wielkości i siły Rosji 
czyny wojenne naszej armji walecznej m iały tro 
chę znaczenia. M uiemaliśmy, że krew ojców i 
dziadów lała się wóz czas tylko bezowocni , gdy 
żniwo bohaterskich czynów przechodziło na łaskę 
i niełaskę dyplomacji. Nam się zaawało, że p ię
kna arroja nasza, stojąca teraz pod bronią, ożywio- 
Da jest przeświadczeniem o wzniosłości usług, k t ó 
rych zsżądać może o irzjzna. h i  ■ to o b łę .l! P u 
blicyści urzędowej gazety d.. oatycznej uznają 
chwałę wojenną za bezowocną

Harrison, prezy le n t  Stanów 
Zjednoczonych.

Telegraficzny drut z Nowego Jorku przyniósł1 
niespodziewaną wiadomość, 'ż  przy wyhorz? na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych zwyciężyła j;ar- 
tja rfiuubbkańska.

Cleveiand u jad ł. W ina klęski spada zarówno 
na niego, jak na całe jego stronnictwo. Przy obję- 
ein rządów Cbveland rozwinął program reformy 
iście imponujący. M iał on wytępić korrupcję, 
przeprowadzić rozdział między adm inistracją a p o 
lityką, zreformować system fiuacaowości i radykal
ną przeprowadzić zmianę w zasadzie ceł. Zaiste 
za wiel« przyrzekał nowy prezydent swym wybor
com. Śladem swnieb poprzedników dokonał je
dnej  tylko a szkodliwej reformy, która się. na tem 
zasadzirła, iż w krótkim czasie pe ob ęciu rządów 
przez Clevelauda cały aparat urzędniczy został za
pełniony demokratami. Ta nagła zmiana nie mo
gła wyjść na korzyść unji, czego najw yraźniej- 
szyn: dowodem jest klęska, poniesiona obecnie 
v rz stronnictwo demokratyczne. Po dwudziestu 
1 i u latach po raz pierv y zdołało o to  uzyskać 
w r. 1884 niezuaczaą większość, by obecnie po 
nieść tem dotkliwszą porażkę.

Trudno wprawdzie przypuścić, by zręczna in
tryga, uknuta przez republikańskiego dziennikarza 
przeciw Clerelaudowi, intryga, której ofiarą j a d ł  
poseł W. B iytanji, zdołała się przyczynić do upad 
ku Cłevelanda. N atom iast z ealą pewnością no 
żua stwierdzić, że w niezgodzie stronnictwa de
mokratycznego leży przyczyna jego kieski, .bu 
przy wyborze majora w Nowym Jorku nastąpiło 
gwałtowne poróżnienie w obozie demokratycznym. 
Skorzystali z tego republikanie, by przy wyborze ele
ktorów w Stanie Nowojorskim przeforsować swoich 
kaudydatów w liezbie 68. Toż samo działo się 
w innych Stanach, gdzie niezgoda partii dem okra
tycznej u łatw iła zwycięstwo republikanom  idącym 
w zwartym szeregu.

W ększośeią 39 głosów wybrany został prezy
dentem Stanów Harrison.

Jenera ł Harrison pochodzi ze starej reoubli 
kańskiej rodziny, wywodzącej się od jednego z je 
nerałów Cromyt-Ua. Dziad |igo  podpisywał oświad
czenie n ©zależności Stanów. Ojciec był przez czas 
bardzo krótki prezydentem w r. 1840. On sam 
brał udział w wojnie domowej a wysoki swój sto
pień w arnrii zawdzięcza ra zej adm inistracyjnym  
niż militarnym zdolnościom.

Obecnie zamieszkuję stale w Indyanopolu, gehi.. 
zajmuje się adwokaturą. Uznanie na tern polu wy
w arzy ł sobie głównie w sprawach kolejowych i 
korporacyjny ab. Jest powszechnie poważanym oby
watelem, dobrym mężem i ojcem i gorliwym zwo
lennikiem prezbiterjańskmgo Kościoła. W  r. 1876 
stronnictwo republikańskie forytowało go na g o 
dność gubernat ra Stanu Iudiaua. W walc - t*j 
jednak uległ Harrison demokratycznemu swemu 
przeciwnikom', którym był zwykły farm er W illiams. 
W . r . 1880 wybrany członkiem kongresu, gdzie 
zaznaczył swe stanowisko jako przeciwnik ust.’.wy, 
wymierzonej przeciw immigracji Ch!ńc/.yków.

W r. i887  napróżno ub egał się o punowny 
mandat do senatu, gdyż wybrano demokratę Tur- 
mego. "

Polityczni przeciwnicy Harrisona zarzucaja mu 
arystokratyczne zachcianki, niechęć w >boc ".orga

nizowanej pracy ;  ------7" rodzaju brak przystęp
ności, co w o-jzucu Jankesów stanowi wielką 
wadę.

W obee rozruchów kolejowych w r. 1876 H ar
rison wystąpił stanowczo na czele milicji przeciwko 
naczelnikom sztrejku. skutkiem  czego wobec sfer 
robotniczych nie cieszy się wcale sympatją.

Ci, którzy spowodowali jego wybór, żądać będą 
bezwzględnie od nowego prezydenta, by wytrwał 
na dotychezasowem stauowisku, pod względem po
lityki wewnętrznej. Większość demokratyczna w 
parlam encie starać się będzie bezwzględnie, o ile 
możności, utrudnić mu to zadanie.

!

| K K O N I K A .
j Wiadomości osobiste. Główno-komenderujący 
j w Krakowie ks. W ypii t s e h  g r a e t z otrzymał i roz- 
| począł w środę dwumiesięczny urlop, udając się przez 
j Wiedeń do swych dóbr w Szaros-Patak na Węgrzech.
’ Komendę korpusu obejmie feldmarszałek porucznik, 
j brygadjer artylerii, Wagner, ze Lwowa do Krakowa 
| przeniesiony, jako najstarszy rangą jenerał. —  P.
I Stanisław C y r a n k i e w i c z ,  technik mechanizmu 
i teatralnego w Warszawie, nadesłał w dniu onegdaj- 

szym do magistratu w Krakowie cztery kartony, 
przedstawiające: scenę, kurtynę i pi zekrój teatru
wra* z urządzeniem lóż. —  Dr. med. Antoni S i e 
r a d z k i  powrócił do Lwowa.

Nekrologja. We własnym majątku Jakóbowice 
Murowane, pod Lnblinem, zmarł Aureli G r o d z i c k i ,  
długoletni radca dyrekcji głównej Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego w Królestwie. — Jan A l e x a n -  
d r o w i c z, urzędnik skarbowy, przeżywszy lat 72, 
zmarł we Lwowie. —  Joanna L a n g ,  wdowa po 
urzędniku, zmarła we Lwowie.

Kalendarz. Niedziela (11.) : Marcina B. —  Spi- 
j tosława. Wschód słońca o godz. 7. min. 10, za

chód o godz. 4. min. 20.
Ka l e n d ,  i r y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 

polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, ,arząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty, 
kuropatwy, dropie, j ardwy, i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego Slub p. Romualda 
Kamienczany T h e o d o r o w i e  z a,  kandydata nota
rialnego i członka redakcji naszego pisma, z panną 
Felicją Nałęcz M o r a w s k ą ,  odbędzie się we czwar
tek d. 15. bm. o godz. 6. wieczonm w kościele 
św. Anny.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Macieja Finkasa, kancelistę przy sądzie 
krajowym w Krakowie, zarządcą więzień sądu obwo- 
dow igo w Jaśle.

Przywilej. Ministerstwo handlu przedłużyło na 
drugi rok udzielony inżynierowi Henrykowi Tichy w 
Nowym Sączu wyłączny przywilej na uniwersalną 
maszynę do wybijania sztab żelaznych (Freis-Ma- 
3chine).

Dar. Cesarz udzielił pogorzelcom gminy Pod- 
j zwierz) niee, w powiecie rudeckim, zapomogi w kwocie 

300 złi
Temperatura. Barometr itoi w górze. Średnia 

temperatura była — 5‘9°C., ns i wyższa —  3 6°C., 
najuiżaza —  7 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr z północnej strony, niebo w zna
cznej części zamglone, powietrze miernie wilotne, 
śni.jg, opad wcale nieznaczny. Ciepłota powietrza 
znowu się nieco podniesie, tak, że w następującej 
dobie nastąpi prawdopodobnie odwilż.

Restauracja kościoła na Skałce, miejsca mę
czeństwa św. Stanisława. Na rozpoczętą restaurację 
tego pamiątkowego kościoła zaczynają powoli płynąć 
składki. Wschodnia Galicja —  pisze Czas —  zro
biła szczęśliwy początek i ks. przeor Fedorowicz 
otrzymał list, w którym p. Ludwik Łukasiewicz ze 
Lwowa donosi: „Wyczytawszy w Dzienniku Polskim  
odezwę o siładkę na odrestaurowanie kościoła św. 
Michała na Skałce, pospieszam w mojej matki i w 
inojem imienin ze skromnym datkiem 10 z łr.“ Kwotę 
tę złożono na książeczkę kasy oszczędności 1. 101.464. 
Wierzyć można iż dalsze składki popłyną obficie na 
ten podniosły cel restauracji pamiątkowego kościoła 
na Skałce. Składki przyjmuje administracja Czasu.

Subw encie. Na ostatniej sesji przeznaczył Sejm 
jak wiadomo, kwotę 3.000 zł. do dyspozycji Wydzia-1 
łu  krajowego dla młodzieży kształcącej się w nau
kach i sztnkach, odstępując zarazem Wydziałowi kra
jowemu do załatwienia wszystkie petycje do Sejmu 
wi iesione, a do tej rubryki się odnoszące.

Wydział krajowy załatwiając te petycje, udzielił 
następującym petentom bezzwrotne zasiłki: Stanishi- 

J wowi Lewandowskiemu artyście rzeźbiarzowi wo Lwo- 
1 wie 800 z ł.; Stanisławowi Fabjańskiemu uczniowi 
| szkoły sztuk pięknych w Krakowie, na dalsze kształ- 
j cenie się w malarstwie 200 zł. ; Konstantemu Guż- 
I kowskiemu uczniowi szkoły sztuk pięknych w Kra- 
| ko wie na dalsze kształcenie się w malarstwie 250 
I zł. ; Michalinie Freukel-Niwińskiej we Lwowid na 
i dalsze kształcenie się w śpiewie 200 zł ; Ann 
| stazji Iźak we Lwowie ua dalsze kształcenie się 
i w śpiewio 200 zł. ; Felicji Romanowskiej 
j uczennicy Rokituńskiego w Wiedniu na dalsze 
i kształcenie się w śpiewie 200 zł. ; Oldze Ło- 
j zińskiej we Lw o. ie na dalsze kształcenie się w śpie- 
j wie 200 zł.; Brunonowi Tepie we Lwowie na dalsze 
j kształcenie się w malarstwie 200 zł. ; Kornelowi 

Ustjanewiozowi we Lwowie na dalsze kształcenie się 
w malarstwie 200 zł. ; Marji Młodnickiej we Lwo
wie na dalsze kształcenie się w rysunkach 150 zł. ; 
Helenie Matec-kiej we Lwowie ua dalsze kształcenie 

I się w śpiewie 150 z ł . ; Marji Szelińskiej we Lwowie 
j na dalsze kształcenie się w śpiewie 150 zł. ; Marji 

Sidorowicz we Lwowie na dalsze kształcenie się w 
śpiewie 150 zł. ; Karolinie Eberbach we Lwowie na 
dalsze kształcenie się w śpiewie 150 zł. ; W ładysła
wowi Jainińsbiemu we Lwown na dalsze kształcenie 
się w śpiewie 150 zł. ; Rozaiji Scbwabl we Lwowie 

1 na dalsze kształcenie się w śpiewie 150 zł. ; Leo-
■ poldynie Zakrzewskiej we Lwowie na dalsze kształ

cenie się w ryiunkach 100 zł. ; Herminie Assing we 
Lwowie na dalsze kształcenie się w śpiewie 100 zł

j i Rudolfowi Bernhardtowi w Wiednin na dalsze kształ- 
j cenie się w śpiewie 200 zł.

Przytrzymane konie. Dnia 8. zm. przytrzymała 
. żandarmeria n żydów w Dmytrowie parę koni, a mia-
■ nowicie: konia kasztanowatego i kiacz myszatą zwy- 
i kłej krajowej rasy, z kradzieży pochodzących. Sąd ra-

dziechowski ^zywa tedy właściciela tychże koni, aby 
w tamtejszym sądzie się zgłosił i swe prawa własno
ści do tych koni udowodnił, 

j NlebezpieczenStwr pożaru. Posterunek poli- 
| cyjny spostrzegł w piątek około godziny 8. wieczór 
j płomienie we frontowym pokoju w gmachu namiest- 
j nictwa. Po zawiadomieniu o tem służby gmachu 
i sprawdzono, ie  paliły się portiery i futryna wchodo- 
] wyeh drzwi biura, oraz sofka przy tych drzwiach 

stojąca. Ogień stł imiouo.
Tajemnicza zbrodnia. Z Józefowa nad Wisłą 

i w gubernii Lubelskiej donoszą o zbrodni, spełnionej 
z mewytł umączonych pobudek. Żona kupca tamtej

szego, w wieku lat 48, posiadającego skład żelaza, 
udała się do Nowo-Akksandrji w celu opłacenia po
datków skamowych. Powracając, zatrzymała się w 
Opolu przez sobotę, a'nazajutrz u lała się pieszo w 
drogę do domu. Wiadomo tylko, że jakiś robotnik, 
powracający z zarobku do Galicji, zaofiarował się jej 
towarzyszyć. Nazajutrz na drodze pod Kleczkowicami 
znaleziono trupa, który jak się okazało, Dył ciałem 
żydówki, poprzedniego dnia podążającej do Józefowa. 
Zabita była tępem narzędziem. Podejrzenie padło na 
jej towarzysza, który przybywszy do Józefowa, szybko 
wynajął furmankę, tłumacząc 3ię, że jest ścigany 
przez straż pograniczną, jako kontrabandzista i zdążył 
umknąć do Galicji. Iż morderstwo i.:" było speł
nione w celn grabieży, tłumaczy okoliczność, że cenne 
kolczyki oraz pieniądze znaleziono przy zabitej.

Skarb narodowy w Ameryce. Siódme kwar
talne sprawozdanie z funduszów skarbu narodowego, 
pozostającego pod opieką Towarzystwa „Zjednoczenie 
Polaków11 w Nowym Jorku za czas od 1. lipea do
1. października br. Remanent stosownie do szóstego 
kwartalnego sprawozdania wynosił 5281 dolarów 89 c. 
Dochód w miesiącu wrześoiu: Podatek od członków 
Tow. „Zjednoczenie Polaków" 6‘40 doi., zaległość za 
6 biletów wstępnych na przedstawienie amatorskie, 
urządzone na korzyść skarbu narodowego, od p. A. 
Schrajber 2 '!0 , w ogóle fundusz skarbu narodowego 
z d. 1. października w»nosi 5290'39. Prezydent E . 
J . Jerzmanowski.

Z prasy rosyjskiej. Petersb. Wied. donoszą, 
iż departament poczt postanowił przejrzeć i zmienić 
listę wydawnictw zagranicznych, które mają debit 
w Rosji, Lista ta istnieje od roku 1865 i corocznie 
bez zmiany w kopjię przesyłana była instytucjom 
pocztowym, chociaż Wisie gazet od tego czasu prze
stało wychodzić, a natomiast powstały inne. Obe
cnie postanowiono przynajmniej raz w rok ogłaszać 
w„ gazetach zmiany, iakie zaszły w katalogu dozwo
lonych wydawnictw perjodycznych, tl. o zawieszeniu 
wydawnictw, lub o niedozwoleniu przesyłania ich do 
Rosji.

Zimujący i niezimujący. Dr. Tanner, ten sam, 
który kilka lat temu, przez czterdzieści dni i nocy, 
pierwszy zamknął swoje usta i żołądek przed wszel
kim pokarmem i wyszedł z tej próby z honorem, 
występuje obecnie ze stanowczem twierdzeniem, iż 
nietylko zwierzęta posiadają monopol snu zimowego, 
ale i człowiek, ile razy zechce, może rcwmeż wy
wołać ten stan odrętwienia, podczas którego staje się 
znpefnie bezwładnym, nie myśli, nie czuje i nie po
trzebuje przyjmować pokarmów, Tanner, jak donoszą 
dzienniki amerykańskie, ma właśnie w tych dniach 
przystąpić do prób nad samym sobą, polegających 
na tem, iż każe się zamknąć wr skrzynię pozbawioną 
powietrza, pogrzebać się i nareszcie przebudzić po 
pewnym przeciągu czasu !

Śliczna wiadomość! Jeżeli sposób cudownego 
doktora będzie mógł być zastosowanym do każdego 
organizmu, to rozwiąże on, ni mniej ni więcej, tylko 
kwestję socjalną. Wszyscy ci, dla których staranie
0 chleb powszedni jest troską codzienną, z radością 
zgodzą się na wykreślenie w swem życiu trzech mie
sięcy z dwnnastu, a znajdą się i tacy, którzy sen, 
trwający przez dni dziewięćdziesiąt, przyjmą z entu
zjazmem. Co za ulga dla wielu oderwać się na czas 
jakiś od smutnej rzeczywistości życia, jego walk, 
śmieszności i krzywd niezasłużonych, co za pociecha 
zamknąć się w beżpiecznem miejscu i spać przez 
kilka tygodni jak... suseł. A dla zakochanych dnia 
połączenia doczekać się niemogącyc ? !

Jeżeli środek dra Tannera wejdzie w użycie, 
społeczeństwo podzieli s!ę wtedy na dwie klasy : zi
mujących i niezimującyeł? Do pieiwszych należeć 
będą wszjocy wielcy tego świata, którym dostatki 
dozwa^ją żyć według życzenia i używać wszelkich 
przyjemności, do drugich, wyd/ie.diiezeni i zgłodniali. 
Ale i zimujący dzieliliby się na wiele kategoryj. Je 
dni z konieczności usypialiby się na kilka miesięcy
1 budzili się z żalem, iż sen trw ał tak krótko ; inni 
na czas mniejszy. Dłnżnicy zasypialiby w wigilję 
terminu oddania długu ; urzędnicy spaliby aż do no
wej pensji; wierzyciele po każdej srracie dla prze
bolenia ciosu, mniej zaś bohaterskiego ducha żołnie
rze przed każdą bitwą. Błogosławiony wynalazek !

W Now^m Jorku utworzyło się już towarzy
stwo, które mr zamiar pobudować specjalne hotele, 
dla pomieszczenia zimujących pojedynczych osób i 
całych rodzin i zobowiązuje się, pod groźbą utraty 
złożonej kaucji, przebudzać swoich gości w terminie 
oznaczonym.

Środek, wprowadzający w stan odrętwienia, jest 
tajemnicą, wiadomo tylko, ż jest to jakaś substancja 
chemiczna, przyjmowana w bardzo małej ilości, prze- 
bndzenie zaś następuje za pomocą iskry elektrycznej 
i pary amonjaku.

Katastrofa w Montreux. W uroczej tej miej- 
icowości nad jeziorem genewskim, wydarzyła się one- 

gdaj, jak już wiadomo z teiegramów, straszna kata
strofa. Naprzeciwlo hotelu „du Cygne1' na wysoko
ści kilkuset metrów, stoi mnrowany zbiornik woay 
potrzebnej do wytwarzania elektryczności, używanej 
do poruszania tramwaju elektrycznego, zbiorńif ten 
był dwadzieścia pięć metrów długi i prawie tyle sze
roki i wysoki. Przy budowie jego, nie uwzględniono 
należycie stosunki siły ciśnienia, wody do wytrzyma
łości ćcian jego —  zwłaszcza, żc siłę ciśnienia po
mnożyć jeszcze należało przez olbrzymią siłę słupa 
wody ze znacznej wysokośei rurą do zbiornika na
pływającej.

Dnia 6. bm. o godzinie 5. z rana usłyszano
w całej okolicy grzmot, jakby kilku naraz piorunów,
potem szum okropny, a ' po chwili trąbkę alarmową i 
jęki dzwonów, oznajmiające okropną katastrofę. Całv 
ściana zbiornika zostaia z szaloną gwałtownością
wysadzoną. Siodm miljonów litrów' wody, wylało się 
naraz ze zbiornika, niosąc ze sobą- olbrzymią masę 
kamieni i drzewa. Okropna ta, niwecząca wszystko 
po drodze siła, pizeleciała piorunem zniszczenia
przez przestrzeń kilknset metrową, nie zważając na 
żadną przeszkodę i w przeciągu dziesięciu minut, 
utonęła w nurtach spokojnego jeziora, zostawiając 
za sobą —  cmertarzysko porwanych wirem domów 
i w gruzaoh pogrzebanych mieszkańców —  z ko
rzeniem wyrwanych sadów, ogrodów i winnic, zasy
panych morzem kamieni, błota i wszelakiego rumo
wiska.

Obraz to straszny pełen okropnej zgrozy. Bryły 
kamienne,' dwucetnarowe, niebotyczne drzewa wyrwane 
i porwane ' z korzeniami, leciały z wysokości 350 
metrów z taką siłą, że całe domy w okamgnieniu 
równały ze ziemią, zalepiając szczeliny piaskiem i 
n j mułem. W jednem miejscu znaleziono n ewiastę 
z małem nieżywem dzieckiem na ręku ; Anglik jakiś, 
którego straszny wir porwał nad brzegiem jeziora, 
utonął w jeziorze; w innem miejscu w gruzach zwa
lonego domu znalazło śmierć kilka osób, na drodze 
przy bramie hotelu dn Cygue. znaleziono dziecko nie
żywi ; trochę dalej, człowieka z pogrucuotanemi 
kośeiami itd.

Dotąd odgrzebano 10 osób zabitych, rannych 
jest znacznie więcej.

Wyprawa do Samarkandy. Pierwszy pociąg 
spacerowy, który wyszedł z Paryża w d. 1. wrze
śnia (przez Wiedeń, Kraków, Lwów i Kijów), w

oznaczonym terminie przybył do Samarkandy. Pomię
dzy przyjmującymi udział w tej wycieczce, ■ znajdo
wało się czterech Anglików (a w liczbie tych, lord 
Camptale, członek parlamentu i pułkownik Talbot), 
czterech Francuzów (prezes Towarzystwa Akademji 
indo-chińskiej, znany zbieracz i znawca rękopisów 
wschodnich i major artylerji), dwóch Holendrów i 
oficer włoski.

Podróżnicy przybywszy do portu morza Kaspij
skiego zajęli osobny parowiec, którym odbyli podróż 
morską, a następnie zwidziwszy w kilku miejscach 
kolej zakaspijeką i okolicę Merwu, Czardżui i Usun- 
Adu, przyjmowani byli przez emira w Bucharze. Pe 
trzydniowym pobycie w Samarkandzie, pociąg ruszył 
z powrotem na Batum i Stambuł, zkąd przybył po
dwumiesięcznej podróży do Paryża d. i .  bm.

Listy cywilne. G azda kolońska wystąpiła nie
dawno, jak to donosiliśmy, z artykułem, widocznie 
inspirowanym, Którego celem jest przygotowanie cpi- 
nji publicznej do ustanowienia listy cywilnej dla ce
sarza niemieckiego. Owoż na to bardzo trafnie od
powiada F rankf. Ztg., że chcąc porównywać listy
cywilne innych mocarstw z Niemcami, należy wziąć 
w rachubę snmy, jakie pobierają wszyscy panujący 
w Enropie, a wtedy okaże się, że żaden naród nie 
ponosi takich kosztów na listę cywilną, jak Niemcy.

Mianowicie: Francja przy 38'2 tailjona lud
ności płaci piezydentowi pensji i na reprezentację
1.200.000. Hiszpanja przy 16‘9 mil. ludności płaci 
listy cywilnej 9.800.000. Włochy przy 29'7 mil. 
ludn. 15,250.000. Anglja przy 37 mil. ludn.
18.385.000. Austria przy 41 mil. ludn. 33,250.000. 
Rosja przy 87'5 mil. ludn. 35,816.000. Niemcy przy 
4 7 1  mil. ludn. 42,320.000. Ciężar ten czyni na 
głowę ludności: we Francji marek 0 05, Hiszpanji 
0 57, Włoszech 0 ‘50, Anglji 0 '49, Ausirji 0'56, 
Rosji 0'41, w Niemczech 0'90. Zatem obecnie już, 
bez listy cywilnej cesarza, Niemcy tak bezwzględnie, 
jak i w stosunku procentowym, najwięcej na ten cel 
wydają.

W sprawie Tow. kredytowego miejskiego.
Sąd krajowy wyznaczył na dzień 13. grudnia br. ter
min do wniesienia odpowiedzi dr. S t a n i s ł a w a  
B 5e l i ń s k i e g o  na zarzuty członków.

Oficerowie rezerwowi. Z dniem onegdajszym 
rozpoczęły się ćwiczenia w lwowskim 30. p. piechoty. 
Powołano znaczną ilość rezerwistów i wszystkich ofi
cerów rezerwy. Pierwsi odbywać będą ćwiczenia po 
7 dni —  drudzy powołani zostali na różne terminy 
od 7 do 28 dni. Ćwiczenia potrwają prawdopodobnie 
do końca grudnia.

Resursa urzędnicza urządza w niedzielę dnia
11. bm. przedstawienie amatorskie w lokalnościach 
„Frohsinu“ ku temu wynajętych. Odegrane będą: 
„Ciotka na wydaniu", komedja w 1 akcie Blizińskie- 
go, „Złoty cielec", komedja w 1 akcie Dobrzańskie
go, i „Cznła struna1, operetka w 1 akcie z fran
cuskiego, muzyka Chęcińskiego, przy współudziale 
kapeli 95 pp. Początek o 7. wieczór. Dla członków 
wstęp wolny za okazaniem karty legitymacyjnej. Bi
lety dla rodzin i gości przez członków poleconych 
wydawane będą w piątek i sobotę, tj. 9. i 10. w kan- 
celarji resursy od 6. do 8. wieczór.

Groźny ogień wybnchł onegdaj o godzinie 8. 
wieczorem w domu przy ulicy Stromej 1. 7 (przed
mieście Żółkiewskie), będącym własnością fntrzarza 
Fischera. Zapaliła się mianowicie sadza w kominie, 
a płomienie dostały się następnie przez źle zamknięte 
drzwiczki na strych, gdzie znajdowały się kłaki i 
wata. Zaalarmowana straż pożarna przybyła natych
miast na miejsce wypadku i w krótkim czasie s tłu 
miła ogień, który mógł bardzo łatwo przybrać groźne 
rozmiary.

Wypadek nagłej śmierci zdarzył się onegdaj. 
Jan F n e d  b. dyrektor b. banku włościańskiego, 
idąc onegdaj o godz. 1. w południe przez pl. Marja- 
cki, został nagle tknięty apopleksją. Nie dającego 
znaku życia zaniesiono do sąsiedniego sklepu optyka 
Bcskowitza, gdzie natychmiastowa pomoc lekarska 
przypstwadziła go do życia. Chorego odwieziono na
stępnie dc domu, gdzie atak się powtórzył. Tym la- 
zem jednak pomoe lekarsKa okazała się bezsku
teczną.

Ustawa o ubezpieczeniu robotników od wy
padków i choroby. Celem obznaiomienia interesowa
nych z przepisami, rozporządzeniami i objaśnieniami 
ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypadków i 
choroby, zarządziło ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydanie publikacy.j perjodycznych, które nietylko za
wierać mają odnośne przepisy, rozporządzenia itp., ale 
także odpowiedni Da różne zapytania i artykuły ob
jaśniające, zdolne przyczynić się znakomi e do nale
żytego zrozumienia ustawy i praktycznego przeprowa
dzenia zadania, ustawą wskazanego.

Publikacje te, nakładem i drukiem ck. drukarni 
państwowej i nadwornej we Wiedniu, wychodzić będą 
1. i 15. każdego miesiąca pod tytułem- Amtlichc 
Nachrichten des kle. M inisteriums des In n em , be- 
treffend die Unfallsversicherunq der Arbeiter.

Prenumerata tych publikaeyj wynosi rocznie 
3 zł. ; a odnośne zamówienia adresować należy do 
ck. drukarni państwowej i nadwornej we Wiedniu.

II poufne zebranie leśników w półroczu zi- 
mowem, odbędzie się we czwartek, dnia 15. listopa
da 1888 o godzinie 6. wieczorem w sali prezydjal- 
nej ĉ  k. gal. dyrekcji dóbr państwowych przy ulicy 
Kopernika 20, II. piętro.

D łu gie w ieczory.
„W idzia łem  w it le ,  ale nic takiego 

coby byro podobno do mego 
domu “

W alter Scott.
M amy już długie wieczory.
Czy je lu b ic ie '!
Gdy w iatr po za oknem jęczy żałośnie i sm ę

tne wyygrywa „nokturny." miło jest siedzieć w 
ciepłym, jasnym pokoju i otuliwszy się w miękki 
szlafrok czytać zajmującą książkę, lub też w ma- 
lem  gronie przyjaciół pijąc herbatę , gawędzić 
wesoło.

Tak bywało dawniej.
A teraz?
Dla naszych przyjaciół wydajemy bale, albo 

nudzimy się sami w domu. Gdyby to jeszcze za
wsze można było powiedzieć, że „nudzimy sięu 
lecz zwykle to „nudzą się. . “ same.

Mężczyzna po całodziennej pracy szuka roz
rywki (która mu się słusznie należy) po za do
mem, lecz i kobieta dzień cały pracuje,.. Choćby 
tylko krzijtaiąc się po domu. Urn gdzie jest kilkoro 
dzieci, zajęcia ma bardzo wiele, i dla niej też po 
skończonej pracy należałaby się chwiia rozryw k., 
już nie po za domem, lecz w grenie rodziny. Cały 
dzień zajęta wewnętrznemi sprawami swego m ałe
go państwa, załatwiwszy je, chciałaby też myślą 
pobiedz dalej, dowiedzieć się coś z życia społe
cznego, wypowiedzieć m yśli, które jej w ciągu 
dnia do głowy przychodziły. M jśii nieraz o tem 
pośród swoich zajęć domowych, wyczekuje z nie
cierpliwością wieczoru, który najczęściej zmuszoną 
je s t spędzić... samotnie.

Jeżeli zdarza się to wkrótce po ślubie (bo i 
tak bywa), młoda żona przyjmuje tę rzecz bar
dzo dramatycznie , płacze , rozpacza ; później 
oswaja się z tem powoli, obojętnieje, i sto
sownie do wrodzonego tem peram entu życie sobie 
urządza. Jeżeli ukochała wiedzę i wierzy w jej 
wpływ dobroczynny, to z takim przyjacielem jak 
dobra książka w ręku, może zapomnieć o n ie
obecności... tamtego. Lecz jeżeli sama sobie wy
starczyć nie może, o h ! w teay biada ci, panie 
mężu ! Czy nie zechce bowiem ona a la F ran- 
cillon zrobić odw etu?...

Inna o mniej lotnej imaginacji, nudząc się 
sama w domu, zajmuje się wyszukiwaniem praw 
dziwych lub urojonych wad w swej Marysi lub 
Aneezce i spędza czas na kłótni z niemi... O ta
kiej to mc"czyźni mówią ze zdziwieniem :

—  Mój Boże ! co się to z niej zrobiło, panną 
będąc zdawała się być takim aniołkiem... A  teraz... 
N ie domyślają się, że oni są właśnie przyczyną 
tej zmiany !

Znałam kobietę, która spędziła bardzo sm ut
nie swoje dzieciństwo. Opowiadała mi ona, iż b ę 
dąc dzieckiem i nudząc się w do m u , w którym 
ojciec był zawsze nieobecnym, wybiegała na ulicę 
m ałego miasteczka, gdzie mieszkali i chodząc pod 
dom am i, przez okna przypatrywała się razem 
zgiomadzonej rodzinie. Jedno szczególniej okno 
zatrzymywało ją  przy sobie dłużej.... Po za niem 
widać było jasny po k ó j, łóżeczka dziecinne pod 
ścianami , na środku stół i wesołą gromadkę 
spożywającą wieczerzę. Innym  razem widziała 
tam m łodą kobietę , szyjącą przy świetle lampy, 
podczas gdy mąż jej siedząc o b o k , czytał coś 
głośno. Czasami też na szybach zarysowały się 
sylwetki obojga połączone w serdecznym uści
sku. Pow racaia wtedy biedna dziewczynka do pu
stego swego d o m u , unosząc w duszy obraz tego 
cichego szczęścia i marząc o tem, że ono kiodyś 
stanie się iej udziałem. Lecz nie było jej to są
dzone... S traciła wszystko co kochała i samotnie 
schodziła z tego świata z tą nadzieją, że się „tam" 
z niemi połą?zy...

W pewnem kółku podnoszono kwestję zało
żenia resursy fam ilijnej; co do mnie me rozumiem 
jej celu. Czyż byłaby ona w stanie zastąpić zebra
nia rodzinne , przyjacielskie ? Nigdy. Cały urok 
właśnie tych zebrań stanowi to , że się odbywa 
wśród kątów, do których przywykliśmy, ze swo
bodą rodzinną, że nie potrzebujem y się krępo
wać towarzystwem obcych nam zupełnie osób, że 
możemy otwarcie wypowiedzieć to w szystko, co 
nam na sercu leży, nasze radości, czy żale. Zre
sztą byłby to rodzaj gonitwy żon za mężami, 
co sądzę , że zbyteczne , wszak oni s a m i, nie 
czekając tego , więcej już wieczorów w gronie 
rodziny spędzać będą, tylko.... rada dla pięknych 
czytelniczek:

Zanim to nastąpi, przeczytajcie sobie przypo
wieść „o synu marnotrawnym " i... przywitajcie ich 
z wesołą twarzą.

WMomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś popołudniu „Matka 

rodu Dobratyńskich" ; wieczór „Błazen królewski" ; 
w poniedziałek: 1. „Stare panny", komedia w 1.
akcie, Sckiitza; 2. „Pomyłka pana Lambineta", fa n a , 
3. „Załoga okrętu", operetka; we wtorek „Mikado" ; 
we środę, po raz pierwszy, „Dwór w Władkowicach", 
komedja w 4. akt-ieb, Przybylskiego; we czwartek 
„Donna Juanita", operetka w 3. aktach, Suppe’go.

Koncert w połączeniu z przedstawieniem 
wmatorskiem na dochód towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł11, odbędzie się w niedzielę w sali tegoż towa 
rzyotwa, z programem następnjącym: 1. Haydn: Trio 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, odegrają pp. 
Sladek, Wszelaczyński i Wolffathal; 2. śpiew, pani
Malinowska; 3. L isz t: Fantazja na fortepian,odjgra p. 
Sidorowiczówna; 4. Deklamacja; 5. Bach: „Giacona", 
odegra p. Wszelaczyński ; 6. E. Krem ser: „Starofla- 
mandzkie pieśni Indowe" (ze zbioru Adriana Wale- 
riusa z r. 1626)ułożone na tenor i baryton solo, 
chór męski, fortepian i harmonium. Zakończy „Mi
kado11, fraszka sceniezna w 1 akcie. —  Kizesło 
50 cnt., wstęp 30 cnt. —  Bilety są do nabycia 
w handlu p. Krimmera.

Początek o g. 4*/i popołudniu.
Drugi odczyt ks. dra Jana Siemieńskiego o 

„Ekiuomji politycznej" odbędzie się w poniedziałek
12. listopada o godzinie 8 wieczór w wmlkiej sali 
Stowarzyszenia „Gwiazda". Wstęp wolny.

Kalendarz myśliwski, ryoacki i leśniczy na 
rok 1889, wydany staraniem "edakcji Łowca, a na
kładem gal. Tow łowieckiego, pojawi się z końcem 
bm. Dawniejsze roczniki tego kalendarzyka dają nam 
rękojmię, że i tegoroczny odpowie swojemu celowi, 
a. powinienby znaleźć znaczne szersze koło odbiorców, 
gdyż mieścić będzie w oobie starannie opracowaną 
część leśniezą. Ozdobnie oprawny egzemplarz kalenda
rzyka kosztować będzie 1 zJr. wa.

Ruch stowarzyszeń.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 

byłego Stowarzyszenia pomocy naukowej „Oświa
ta", które obecnie nosi nazwę „Towarzystwo Przyja
ciół uczącej się młodzieży", odbyło się pod przewód 
metwem zastępcy prezesa dra Jana Wiktora, w nie
dzielę dnia 4. bm.

Wynik przedsięwziętych wyborów 'est nastę 
pujący :

Prezes : Baranowski Mieczysław, inspektor szkół 
miejskich. Zastępca : dr. Wiktor Jan, lekarz miejski 
i redaktor Wiadomości lekarskich. W ydział; Ce- 
twiński Stanisław, radca magistratu. Czernecki Józef, 
profesor gimn. Franciszka Józefa. Haraszkiewicz Mi
kołaj, naucz, szkół lud. m. Klarmann, obywatel m. 
Lwowa. Kowalówka Walenty, kierownik szkoły lud. m 
Olpiński Filip, adjunkt rach. Wydz. kraj. Rutkowski 
Wojciech, urzędnik banku hip. i właśc. realności.

Zastępcy ; Fąfara Juljan, naucz, wyższej szkoły 
realnej. Dr. Sternberg Bernard, dyrektor H. szkoły 
izraelickiej.

Komisja szkontrująca : Sciborski Jan, urzędnik
kraj. dyrekcji skarbu. Wagner, dyrektor urz. pum 
w namiestnictwie. Dr. Wąsowicz Mieczysław Dunin, 
chemik miejski.

Po ogłoszeniu wyniku przez pp. Fąfarę, Szweda 
i dra Sternberga. przewodniczący dr. Wiktor po
dziękował w imieniu swojem i nieobecnego prezesa 
p. M. Baranowskiego za ponowny wybór i zapewniał 
zebrvnych. że usilnie starać się będzie o pomyślny 
rozwój Towarzystwa, które wśród naszych opłakanych 
stosunków, zaopatrując młodzież ubogą, nieocenione 
oddać może społeczeństwu usługi.

Towarzystwo to rozwija się pomyślnie i dziś 
już liczy nad 300 członków stałych. Nowy wydział 
gorliwie zajmuje się aietylko zbieraniem potrzebnych 
funduszów, ale także przenoszonych części garderoby, 
książek szkolnych itp., które w porozumieniu z dy
rekcją odnośnej szkoły, rozdzielać będzie pom iędzy  
najbardziej potrzebujących. Szczęść Boże szlachetnej 
pracy !
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wił wszystkich do Bendzina. Kazano im  w dodatku 
zapłacić po 36 rubli od głowy, nie pozwolono po
żegnać się z rodzinami i pod eskortą, 15 żandar
mów odprowadzono na dworzec kolejowy. Tam 
zamiast do B endzina , jak rozkaz policji opiewał, 
dowódca eskorty kupił bilety tylko do Piotrkowa. 
W  Piotrkowie wytrzymano ich  przez p i ę ć  d n i  
w c u c h n ą c e j  tiurmie zanim nadeszły z Łodzi, 
względnie z Bendzina, ich papiery, poczem w kaj
dankach odstawiono wszystkich do granicy, gdzie 
dopiero zostali na wolność wypuszczeni.

P ism a wiedeńskie są okropnie tym faktem 
zgorszone, jakby to jaka nowość była pod car
skim knutem  i odgrażają s i ę , że sprawa ta 
będzie zapewne poruszoną w drodze dyplomaty
cznej.

* Jako następcę P o s s j e t a ,  rosyjskiego m i
nistra komunikacyj, który wrzekomo sam chce u- 
stąpić skutkiem katastrofy z pociągiem carskim , 
wymieniają w Petersburgu jenerałów  inżynierii 
S w e r i e w a ,  P a u k e r a  i A n n e n k o w a .  N aj
więcej szans ma pono Pauker.

(Tcl< crainy z innych pism .)
Londyn 10j listopada. Na bankiecie, danym 

przez lorda-m ajora, oświadczył Salisbury w mowie 
swojej, że rząd angielski w żadnym razie nie ma 
zamiaru prowadzić polityki przeciwnego stronni
ctwa. Zajście z ambasadorem  Sackville nie n a ru 
sza stosunków angielsko-amerykańskich. Powstanie 
w Afganistanie zostało stłumione.

Nie ma też powodu obawiać się braku lojal
ności ze strony sąsiadów. W ypadki w Suakimie 
dowodzą, że zobowiązania Ąnglji w obec Egiptu, 
nie są jeszcze sp e łn io n e ; przyjdzie jednak czas, 
kiedy Egipt będzie m ógł .oprzeć się na własnej 
sile. M inister jest zdania, ze wszystkie rządy E u 
ropy żywią głębokie życzenie utrzymania pokoju i 
spodziewa s i ę , że przy tern życzeniu pozostaną. 
W ojna europejska ma w dzisiejszych czasach zna
czenie zupełnego zniszczenia pokonanych. Obawiać 
się tylko należy, aby wybuch namiętności mas lu
dowych, które oczywiście m e mają i m ieć nie 
mogą dobrych inform acyj, nie porwał za sobą 
rządów. Dalszem źródłem trosk jest konieczność 
ciągłego pomnożeuia uzbrojeń , które pochłaniają 
ogromne sumy i nasuwają py tan ie , czem ąię to 
wszystke skończy?

Salisbury sądzi jed n ak , iż okoliczność, że 
pięć europejskich mocarstw trzyma 12 miljonów 
wojska pod bronią nie powinna przecież zm niej
szyć nadziei w utrzymanie pokoju. W  końcu wy
jaśn ił m inister konieczność wojennych przygoto
wań A uglji i stw ierdził jedność angielskiego na
rodu z rządem, k< Sry nadewszystko pragnie pokoju. 
(<?. L .)

Stambuł 10. listopad? Dziennik oficjalny, 
Tarik , występuje przeciw doniesieniom o za
warciu przymierza między B o s j ą i T u r c j ą ,  
oświadczając, że Turcia stara się zachować przy
jazne stosunki ze w s z y s t k i e m  mocarstwami 
(G. L .)

Wiedeń 10. listopada. Odnośnie do wczoraj
szego wniosku deputowanego Engla o wciąganie do 
protokołu stenograficznego także mów nieniem iec- 
kich, zamieszcza Reichsraths Gorreipondem  osno
wę korespondencji, przeprowadzonej 26. i 27. pa
ździernika pomiędzy prezydentem  izby deputowa
nych, a stawiającym wniosek deputowanym E u 
glena, według której to korespondencji, prezydjum 
obstając przy danem iuż ustnie odmownem oświad
czeniu, przytacza na to liczne powody i zamyka 
je  tern, że w życiu parlam entarnem  musi być za
wsze ustalonym zwyczajom przypisaną mcc p ra
wodawcza. W szakże oprócz tego, konsekwentuemu 
przeprowadzeniu życzenia deputowanego Engla, 
stoją na przeszkodzie niepokonane trudności, trze
ba! j bowiem próez istniejących obecnie 18 steno
grafów, przyjąć jeszcze 42, to jest, po sześciu dla 
każdego nieniem ieckiego języka, co koszta w tym 
dziale zwiększyłoby w czwórnasób. Dalej, musiałby 
zawarty pomiędzy rządem rządem a dyrektorem 
stenografów układ, obowiązujący tegoż dyrektora 
tylko do stenografowania mów niem ieckich —  być 
zmienionym. Dalszą trudnością byłoby wynalezie
nie stosownych weryfikatorów, dostarnzanie spra
wdzonych tłum aczeń, a wreszcie pociągnęłoby to 
za sobą, iż deputowani ni eniemieccy powracaliby na 
późniejszych posiedzeniach do przedmiotów już po
załatwianych. (G . L.).

Kopeciński i towarzysze żądają uchwalenia re 
zolucji, wzywającej rząd, aby jeszcze w ciągu bie
żącej sesji przedłożył projekt ustawy, normującej 
pobory i pensje profesorów teologji przy biskupich 
zakładach djecezyjnych (seminarja).

Koniec posiedzenia o godz. pół do 4., nastę
pne w poniedziałek.

anteigera przemówienia cesarskiego do P o r c k e n -  
b e j r ^ a .  Również m agistrat zaniechał myśli wy
wlekania tej sprawy przed forum rady miejskiej.

^Berlin 10. listopada. Słychać, że niebawem 
nastąpić ma zmiana ministerstwa w W urtembergji. 
Na miejsce m inistra M i t t n a c h t a  wstąpić ma 
de gabinetu pełnomocnik rady związkowej 
S c h  m i d t, persona gratissima w kołach berliń
skich.

Belgrad 10. listopada. W  opozycyjnych kołach 
utrzymują, że stosunek króla Milana do A ustrji zo
stał silnib zamącony, po dokonanym bowiem roz
wodzie z Natalją Milan obawiając się rozruchów 
w krajn i starając się utrzymać na tronie, zbliżył 
sie wielce do Rosji.

Doniesienia oficjalnych pism budapeszteńskich, 
jakoby stanowisko Milana było bardzo zachwiane, 
uważać należy tylko jako pogróżkę ze strony austrja- 
ckiej.

W iedeń JO. l is topada. Giełda  zbożowa. P szen ica  
n a  wiosnę S’80, kukurudza  na maj i czerwiec 5"52.

B n d a-P eszt 10. l is topada . W  kopalniach węgla 
w Sa lgo-Tarjan  zdarzy ła  się onegdaj ka tastro fa ,  k tó ra  
wielu ludzi zdaje się pozbawiła  życia. Nagle z n iew ia 
domej przyczyny za la ła  woda jeden z szybów, zajętych 
przez robotników. W ie lu  z nich uratowało się, ale  przeszło 
d w u d z i e s t u  nie można było odszukać. R a tunek  by ł  
niemożebny, gdyż nadto  nagrom adzi ła  się w szybie 
ogromna ilość gazów i tamowała  wejście.

pisze N . Ref.  —  tylko przez ustanowienie usta
wodawcze nieobdłużalnego, nierozdzieinego i nie- 
sprzedalnego minimum  i maximum  chłopskiej w ła
sności ziemskiej. W danym razie nie powinno 
chodzić o wytwarzanie większej chłopskiej własno
ści, ale takiej, która może stanowić podstawę bytu. 
N aturalnie, że w kraju tak wielkim jak  Galicja, a 
nawet i wszędzie indziej nie można tego mim imum  
i maximum  gruntowego oznaczać ilością morgów, 
lecz wartością pieniężną. Powiedzmy dla przykładu, 
że jeżeli dajmy na to minimum  takiej nieobdłu- 
żalnej, nierozdzielnnj i hn-sprzedajnej posiadłości 
chłopskiej wynosi 3 monzi, a maximum  10 m or
gów, to owe morgi powinne mieć w ustawie ekwi
walent wartości pieniężnej, wzięty z przeciętnej 
wartości ziemi w danym kraju tak, że w okoli
cach, gdzie ziemia jest tańszą, minimum  i maxi- 
mum  co do obszaru byłoby większem i odwrotnie 
mniej8zem. Przyjąwszy wartość ziemi w Galicji od 
morga 250 zł. w przecięciu, wynosiłoby minimum  
750 zł., maximum  2500 zł. Co zaś jest niżej m i
nimum  i po nad maximum, pozostawałoby właści
cielowi do rozporządzenia wolnego. Z mniejszych 
kawałków gruntu mogłyby się tworzyć nienaru
szalne obszary włościańskie, a gdyby odnośna 
ustawa we wszystkich szczegółach była praktycznie 
do stosunków krajow ych zastosowaną, co tylko da 
się uskutecznić w drodze krajowego ustawodaw
stwa, z czasem wytworzyłby się i u nas średni 
stan chłopski, który ważną mógłby odegrać rolę 
w organizmie narodowym i wzmocnić go niepo
spolicie. “

* Ze środowego (7. b. m.) posiedzenia Koła 
polskiego —  pisze W . M ig. Ztg. —  otrzymujemy 
wiadomość o wypadku, który być może stanie się 
punktem wyjścia dla ważnego zdarzenia politycz
nego. Na porządku dziennym tego posiedzenia 
stał w y b ó r  p r  e z y d j u m Koła. Owóż zanim 
przystąpiono do głosowania, przemówił p. S z c ze- 
p a n o w s k i ,  aby zwrócić uwagę swoich towa
rzyszy na świeżo dokonane z j e d n o c z e n i e  
s i ę n i e m i e c k  e j  o p o z y c j i .  Dodał przy- 
tem, że ta fuzja, uskuteczniona nietylko pod ha
słem niemieckości, lecz tak samo i w o l n o ś c i ,  
ma wielkie znaczenie polityczne, w obec którego 
i P o l a c y  m u s z ą  zająć jakieś stanowisko 
D z i s i e j s z a  opozycja niem iecka je s t zupełnie 
czem innem, aniżeli dawna partja  rządowa. P rze 
była ona wśród ery Taaffego twardą szkołę i by
najm niej nie myśli już o germanizowaniu Polakow. 
Owszem, nie ulega wątpliwości, że Niemcy wy
mierzyliby pełną sprawiedliwość i uznanie postu 
latom narodowym Polaków. Z uwagi na tę zmianę 
sytuacji, jak  sądzi p. Szczepanowski, byłoby rze
czą wskazaną, aby Koło polskie wypracowało pe
wien p r o g r a m  p o l i t y c z n y  i aż do tej 
chwili odroczyło wybór prezydjum. — Przew odni
czący p J a w o r s k i  odparł poprzedniemu mówcy, 
że w myśl statutu m u s i  być wybór prezydjum 
przedsięwzięty —  poczem p. Szczepanpwski co
fnął swój wniosek z oświadczeniem, iż zastrzega 
sobie ponowić go i umotywować na jednem  z 
najbliższych posiedzeń Koła. Przewodniczący przy
rzekł mu, że sprawę tę podda dyskusji. —  Tyle 
W. Allg. Ztg., którą dosłownie przytoczyliśmy z 
uwagi na nasz wczorajszy telegram  z W iednia, 
zawierający k a t e g o r y c z n e  z a p r z e c z e n i e  
z e  s t r o n y  p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  jakoby 
relacje w pismach wiedeńskich o owem posiedze
niu Koła zgadzały się z prawdą. Widocznie tedy 
zostały rzeczone dzienniki bądź to złośliwie zmi- 
styfikowane, bądź też ze złą wiarą, a ukrytym 
jakim ś zamiarem poczęstowały publiczność swoją 
fałszem tendencyjnym, Z naszej strony przypusz
czamy tamto pierwsze.

* W dziennikach wiedeńskich spotykamy dziś 
dokładne szczegóły o nagłem  wygnaniu z Ł o d z i  
w Królestwie kilku oddawca osiadłych w tem m ie
ście poddanych austrjackich, którzy truduili się tam 
przemysłem fabrycznym. W edług własnej ich opo
wieści, przebywali oni w Łodzi od 15 lat, wraz z 
żonami i dziećmi, które ostatDie posełali nawet 
do szkół rosyjskich. Nigdy przedtem  nie mieli 
żadnych konfliktów z władzami carskierai, aż na
gle w d. 29. z. m. o godz. 7. rano żandarmi 
wywlekli ich z łóżek z rozkazem, iżby wraz ze 
synami stawili się niezwłocznie przed policmaj
strem. Ten zapytał u wstępu, jakiem  prawem prze
bywają w Ł odzi, a gdy mu pokazali swoje 1 e- 
g a l n e  p a s z p o r t y ,  potrząsł głową i rzekł, 
że musi oddać ich w ręce żandarmerii. Skutkiem 
tego zostali zaprowadzeni do kapitana żandarmerii, 
który nie namyślając się długo, kazał wtrącić ich 
d o  w i e z i e n i a .

Nazajutrz oświadczono im , że muszą stanie 
pede opuścić Rosję. Prośby, o jakąkolwiek zwłokę 
celem bodaj dorywczego uregulowania interes iw 
nie uwzględniono, natomiast odszedł do naczel
nika miasta rozkaz, aby tenże niezwłocznie odsta-

japsoa:' : • jy.n, nrromysł i handel
R ok ow ania  m iędzy A ustrją  i R n m n n ją

względem  kolei lwowsko-czerniowieckiej dotychczas nie 
ukończone ; rząd rumuński opracowuje dodatek do k o n 

wencji z 21. lutego 1881, a dopiero po ukończeniu k ro 
ków dyplomatycznych co do tego dodatku, przybyć ma 
dyrektor Duka do W ied n ia  d la  osta tecznego zawarc ia  
umowy.

B u k a r e s z t  10. 11 stop. (Tel.)  W obec fałszywych 
pogłosek, do jak ich  da ła  powód sskw estrac ja  kolei 
Czerniowieoko-jaskiej oświadcza rząd, że w ypła ta  ku 
ponów n astąp i  prawidłowo 13. kwietnia  i 13. paźdz ie r  
nika. (G. L.).

P etersburg 9. l is topada. Nowa kolej sy b i i sk a ,  
na  k tórą  Hołowaczew o trzym ał koncesję, połączy doliny 
Obu i Ir tyszu . Długość wynosi 4000 wiorst ,  koszta 36 
miljonów rubli.  O s ta tu ią  s tac ją  będzie zatoka H a jn u d ir  
powyżej p rzy lądka  Belcow. Będzie tam wybudowany po r t  
kosztem 2 miljonów rubli.  Kolej ta nie będzie publiczną, 
lecz d la  p rywatnego użytku T owarzystwa handlowego, 
które koneesjonarjusz utworzył dla eksportu z jń o łu d n io -  
wej Syberji  byd ła  i zboża, a z północnej,  ryb, fu ter  i 
drzewa. (Czas).

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Czerniowci 9. listopada. Dzisiaj odbyły się 

tutaj wybory uzupełniające do rady miej..kiej. P o
lacy wystąpili jako osobne stronnictwo i zawarli 
kompromis z liberalnym i Niemcami. Dzięki tej 
kombinacji wprowadzili do Rady czterech Polaków, 
mianowicie wybrani zostali: Dworski, ksiądz F ;-
scher, Martynowicz i Negrusz. A gitacja była n a 
der zacięta, udział niezwykły. Między Niemcami 
wybrany Tomaszczuk.

Wiedeń 10. listopada. Młodoczesi, interwiewu- 
jąc czterech Rusinów z rady pańsiwa, mieli na 
celu uczynić Rusinów popularnymi w Czechach.

Zamierzają też Młodoczesi zawiązać z Rusi
nami „ K l u b  s ł o  w i a ń s k i - 1, co się im prawdo
podobnie uda. Rusini robią tylko jeszcze pewne 
trudności, n ie  c h  c a mianowicie, a b y p r o g r a m  
k l u b u  z a p o w i a d a ł  z b y t  s i l n ą  o p o z y 
c j ę ,  co zresztą jest naturalnym u nich wynikiem 
obawy utracenia mandatów, które głównie zawdzię
czają poparciu rządu.

Wiedeń 10. listopada. Kalnoky zachorował 
wskutek zaziębienia i będzie m usiał kilka dni le
żeć w łóżku.

Praga 10. listopada. Rada miejska ma wnieść 
do Rady państwa petycję o utworzenie jeszcze 
dwóch czeskich seminarjów nauczycielskich w 
Pradze.

Jaegersdorf 10. listopada Gminy Lobenstein 
i Braunsdorf w jraziły  wotum nieufności dla wy
branego przez nie posła do Rady państwa 
T u  e r k a .

Buda Pjszt 10. listopada. TJmiarkowaua opo
zycja izby posłów postanowiła odrzucić pszedło- 
żenie konfesyjne.

Salgo Tarjan 10. Wydobyto wszystkich ro- 
robotników żywych, a tylko są oni wskutek g łodu  
“trasznie wynędzniali.

Petersburg 10. listopada. W wydanym wczo
raj ikazie oddaje car wielkie pochwały dla floty 
na Czarnem morzu. Z wielki? i prawdziwą przy
jemnością zobaczył car rozwój floty, która jest już 
dzisiaj w zupełnej możności stanąć do skutecznej 
walki w obronie praw rosyjskich na Czarnem 
morzu.

Ateny 10. listopada. W poselstwie tureckiem  
odbył się wczoraj wielki bal, na którym była obe
cna para królewska.

Sofja 10, listopada. W sobraniu udzielił pre
zydent T a n  c z e  w odpowiedź książęcą na adres, 
w której książę wypowiada niezachwianą wiarę w 
utrzymanie pokoju i porządku.

B rat księcia przybył tu  wczoraj na dłuższy 
pobyt.

Petersburg 10. listopada. I m a n ó w ,  który 
był świadkiem wypadku kolejowego w Borkach, 
opowiada w Nowoje Wremie, że car otrzymał 
silne kontuzje w plecy i w nogi. Car zajął się 
jednak wraz z żołnierzami osobiście, wydobywa
niem z pod gruzów płaczącego w. ks. M ichała. 
Carowa została zranioną w rękę nad łokeiem —  
a suknię m iała tak podartą i powalaną, iż musiała 
się okiyc płaszczem oficerskim.

Berlin 10. listopada. Reskrypt cesarski zwo
łuje Darlament na 22. listopada.

Paryż 10. listopada. Komisja rewizyjua przy
ję ła  wniosek L a b o r d e r ’a, według którego pro
jek t konstytucji, wypracowany przez konstytuantę, 
będzie musiał być oddany pod głosowanie po
wszechne.

W iedeń 9. l is to p ad a  K re d y ty  308-90, re n ta  wę- 
g i e r s K  1 0 1 8 2 1/.

Wiedeń 10. listopada. Jak  się dowiaduję, Klub 
L iechtensteina całą siłą stara się o przeprowadze
nie projektu ustawy o spadkach włościańskich. 
W ahanie się Koła polskiego i przechylanie się 
jego na stronę przedłożenia zawdzięczać należy w 
znacznej części wpływowi klubu L iechtensteina.

Praga 10. listopada. W edług doniesienia Po- 
litik  niemal zupełnie pewnem jest, że Damiest";- 
kiem M o r a w j i  mianowany zostanie W i t t -  
m s n n.

Berlin 10. listopada. Dzienniki tutejsze uwa
żają wiadomość o zwołaniu wspólnej konferencji 
do Londynu w sprawie powzięcia uchw ał co do 
handlu n e w o l n i k a m i  za bardzo prawdopo
dobną.

Berlin 10. listopada. W olnomyślna lewica rady 
miejskiej postanowiła ostatecznie wstrzymać się od 
wszelkie, manifestacji przeciw ogłoszeniu JRei chs•

Towarzystwo kredytowe ziemskie.
Term in wyborów do towarzystwa kredytowego 

est już bardzo bliski.
W ybory mężów zaufania do podobnych in- 

stytucyj są wszędzie ważne, w naszem zaś poło
żeniu mają wyjątkową doniosłość i wymagają wiel
k iej baczności i sumiennośai.

Obywatele nasi w własnym dobrze ziOzumia- 
nym interesie, powinni przy wyborze delegatów 
kierować się nie jak to często bywa zdaniem tej 
lub owej ososobistości, lub uprzejmością sąsiedzką, 
ale jedynie względem na dobro instytucji.

Z doniesień, jakie ze wszech stron kraju od
bieram y, widocznem jest, że ruch wyborczy jest 
dziś bardziej aniżeli kiedykolwiek ożywiony, że 
zajęto się sprawą wcale gorliwie. Nie wszę
dzie jedm  akcja odbywa się pod hasłem  insty
tucji owszem z kilku powiatów odbieramy donie
sienie, iż agitacja nosi na sobie cechę czysto oso
bistą, że ludzie, którzy nie dali się jeszcze w ca
le poznać na polu życia publicznego, korzysta

jąc z poparcia pewnej koterji, agitują w celach 
samolubnych i to przeciw ludziom poważnym i 
poważanym, około rozwoju towarzystwa zasłu
żonym.

W liczbie tych powiatów jest jeden, c któ
rym nigdy coś podobnego przypuszczać nie byli
byśmy w stanie, a tam właśnie agitacja przeciw 
dotychczasowemu delegatowi,; dobrze zasłużonemu, 
ze strony pewnej koterji przechodzi wprost wszel
kie granice. A gitacje te prowadzą się najczęściej 
za pomocą wyłapywauia pełnomocnictw i wymu
szania w czasie sąsiedzkich zjazdów „słowa ho
noru", że będzie ktoś głosował za tym albo za 
owym Udzielanie pełnomocnictw w takich wypad
kach bez k nieeznej potrzeby, jest jeżeli nie grze
chem , to przynajm niej błędem , a zobowiązywanie 
się „słowem honoru" sm utną ilustracją naszych 
stosunków.

Każdy powinien głosować jak mu honor i su
mienie każe i „honorem " nie zobowiązywać się 
do postąpienia wbrew najlepszej swej wierze.

Ruch ożywiony, walka wyborcza są to piękne 
objawy świadczące o rozbudzonym interesie dla 
życia publicznego, ale podobne agLacje jak ta, o 
której wspomnieliśmy, trąci sobkostwem i tylko na 
szkodę dla insty tur" wyjść może.

Knr» giełdy wiedeńskiej.
z  d n ia  

p o p r s e d
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kceib.

N A D ESŁA N E

Dr. Lesław Gluziński
po odbyciu ki lkule tn ich  studjów w zakresie chorób gardła 
I płuc na  klinikach prof. Schrotte ra ,  Stoerka  i B am ber-  
g e ra  we W iedn iu  osiad ł  we Lwowie. M ie sz k a :  W ało w a  
14. I. p ię!ro .  Przyjmuje  chorych od godz. 3.—5. po poł.

z  W a r s z a w y  wyucza w kursie  przedkarnaw ałowym  
wszystkich tańców salonowych za 8  zł.  R ynez  1. 12.

Uniw. m e d .

Dr. Friedrich Landau
ordynuje od 3— 4 u lica  Żółkiewska  l iezba  21

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii a i  do naturalnej w iel

kości, wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I U  O n n  Ol* Cl L w ó w

f o t o g r a f i c z n y  • IC IIIIC I a ,  A k a d e m ic k a  18.

P rzeg lą d  polityczny.
* Z ł o ż e n i e  m a n d a t u  przei p. S t a 

r z y ń s k i e g o ,  spowodowane zostało tem , iż 
otrzyma on profesurę na wszechnicy lwowskiej. 
Praę-nąc się wyłącznie poświęcić swemu zawodowi, 
ustąpił z Rady państwa.

* Wiadomo już z depesz telegraficznych o 
treści rozmowy, jaką miał lwowski korespondent 
z p. Romańczukiem na tem at ruskiej sprawy w 
Galicji. Dziś m au v  artykuł ów przed sobą. Co 
prawda, spodziewaliśmy się, że p. Romańczuk p o 
trafi powiedzieć coś bardziej interesującego i po
zytywniejszego. Tymczasem ograniczył się do zwy
kłych swoich wyrzekań, rozwodził s w o j e  zwyk e 
cele i w banalńych frazesach obwiniał wszystko co 
polskie o niechęć ku Rusinom.

Czasby już był, ażeby podobnie uogólniane 
rekr)m inacje u°tały, bo jeżeli, jak p. Romańczuk 
powiada, Rusinom zabrakło już cierpliwości, to i 
Polakom w rezultacie zabraknąć j sj może.

* 'Z e  stanowiska interesu naszego narodu należy 
dążyć przedew3zystkiem do wytworzenia średniego 
stanu włościańskiego przez ochronę jego ziemskiej 
własności przed wyzyskiem. „Może to stać się —

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h  2779

Dr. J. PRUS
b. asystent k liniki chorób wewnętrznych Uniw. J a g .  __
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie  chorób n e r
wowych pod kierunki a prof. C h a r c i ,  t a  w P a ry żu  _
mieś; „a  przy ulicy Kościuszki nr. 7, p a r te r  dom W. 
B rykezyńsk iego ,  obok gm achu W ydzia łu  krajowego. 

Ordyuuje  od 2 — 4 po połudnui.

D ra A n t. Stoickiego
(A. BERGERA)

„Poradnik w chorobach zakaźnych”
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct 
Broszurka o słabościach dziecinnych DIFTERITIS 
ANGINA, już oprawna koszt. 50 ct., pod opaską 60 ct.

Ordynacja domowa od 3 — 5. 2783
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

Rada państwa.
Wiedeń 9 listopada. (Posiedzenie izby po

s łó w ) Przy genera lnej' rozprawie przemawiał je 
Bzcze Tuerk przez dwie godziuy za wnioskiem rzą
dowym, poczem odłożono dalszą dyskusję.

Młodoczesi postawili wniosek, aby i mowy, 
wygłaszane w innych językach w radzie państwa, 
były zamieszczane w całości w sprawozdaniach
stenograficznych .

* 3  I O trzym ałem  pańską  przesyłkę 1 6a- 
konu wyciągu o leju  słu ch u , któryl 

| zamówiłem dla 35-le tn i tgo ,  c ie rp iącego! ' 
:jun j na ciężki s łuch mężczyzny. Cud prawdzi-j 
W  wie skonsta towałem na tym człowieku.) 
f i .  Po 24 godzinuem użyciu, usłysza ł  / . i i - 
W  p ełn ie  głucliy przedtem, tykotauie 

zegara  śeisnnego w odległoś i ki l ku me- 
t t j  trów. Człowiek ren, któremu świat się na) 
f l l  nowo otwiera ,  dziękuje po Bogu panu za 
U l  tak cudowną pomoc.

Z poważaniem uniżony 
A leocanderfeld . G u s ta w  M a n zey .

® Wyciąg oleju słuchu j
c. k. eekundar jusza  D ra 8cliipka na- 

r i łn  być można wraz z opisem użycia po z łr  
r a  I 'u ct- w aPtee« P io ira  M ikolaacha  
i we IiWowle. 881

■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■  Ó m i n ł l n  I  N**26 patentowane, s a m e  s o b i e
iJ b M ssm& E B N I  \ W  I n  l i I I '  g a z  w y t w a r z a j ą c e  l a m p y

U  U  I l i I I U  ■ da ją  brylantowo świetlnę płomienie 
ga/owe i są przenośne. Ż a d n e g o  

ł i u o t a ,  ż a d n e g o  c y l i n d r a ,  żadnych rur,  
s i ła  świetlna 16 do 100 świec. Pa jąki ,  la ta rn ie ,  
lam p y robocze, piekarskie.  , sufitowe i śaieone.

N a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e  n l i e .  L am py  
do lu towania  i ( i i i e l i e n k i .  I . a n i p y  n a  p r ń h ę  
w r a z  z  o p a k o w a n i e m  4  z ł r . '  D la  domów, 
fabryk, p iekarzy, hut,  browa ów, fa rb iara i  i t. d. 
Sturrribrcnnery do budowli (zamiast pochodni) .

P* l  A p a ra t  z gazem rozweselającym
SU m B B B liK uK l )> C I V c t  z ruram i,  l o  do £00 płomieni.

Ilustrowane  cenn ki g ra t is  i franco.

Gersor>|Boehm & Rosenthal, Wiedeń
F r l e d r i c i i s t r a g g e  N r .  8 .  D .

Premiowane W IN A  H ygalja , Saun rodne, Tokeiskie  z I. k la sy  góry  
k yrai król 4, 6, 8 letnie  wysyła Z .i .ząd  w boczkach 135—6 lit rów 
czyste  od 4 złr. do 400 złr. przy zam ów ieniu połow a należy- 
tości, p r ó b y  n a  życzenie. W ierzyteln e  Msty d rłękczynne  
do przejrzenia. A dres  właści i elki zamieszkałe j s ta le  we Lwowie, 
a obecnie przy zbiorze W n a  A n n a  N e u p a u e r ,  Mad bei Tokaj.

N a liczne zapytan ia  l is tow ne,  zaw iadam ia  się P. T. wysokie Obyw a
telstwo, iż śc iąganie  win powyższych jes t  najkorzystniejsze  w miesiącach 
z rnowych, są  najpewniejsze do odłożenia  „ n a  w in a  s t a r e ” , eksport  
j< s ienią  nie szkodzi,  a d la  ochrony, bez doliczenia odseła  w koszach  
s ta ran n ie .  Z A R Z A D .

p o l e c a  '
oprócz to w a ró w  k o rze n n y c h , W in  i  d e lik a te só w

swoje :

S p o k o j e  ć l o  ś n i a d a ń
w których prócz wszelkiego rodzaju m arynat,  kawioru astrachańskiego, wszel- ! 
kich wędlin, także i g o r ą c e  p r z e k ą s k i  dostać  można oraz znane z do- | 

broei ty lko  p ra w d z iw e  |

p i w o  p i L Z ^ P Ń s f i i i :  I
o właściwej tem pera turze  —  i wyborny |

P o rter  a n g ie lsk i m u su jący . 2901J

P  a t e u t.

D z i ś :
O godzinie w pół do 4-tej po południu

Ochraniajcie swe konie

g - - * 0(1 w ilgoc i i  z im n a !
I  fflUf W l l l t f l l f l l l l l i f l f l r ^  Główny skład  p i e r w s z e j  i największej

w fabryki  koców na konie
I  F  ^  ’ n  rozseła swe rzetelnie i trwale wy

■  | L r i e | M ^ w  robione, ciężkie i tęgie koce po na .
s tępujących zadziwiająco tan ich  cenach.

Koce n a  kon ie (prim a)
190 clm. długie, 130 etm. szerokie z szarem tłem, a jask raw em i obszewkami 

gęste i ciepłe sztuka tylko p 8 T  z ł r .  1 - 5 0 .
T akie  same, 2 m. długie  i i ^  m . szerokie sztuka tylko zł. 180.  

E le g a n c k ie , ió l te  koce d la  d o ro żk a rzy  
z poezwórnemi obszewkami czarno - czerwonemi lub n ieb iesko - czerw onemi 
około 2 metry  długie  i l ‘/i m e t ra  szer. sztuka tylko z ł r .  2 * 5 0 .

Wspaniałe, z ło t o - żółte podwójne koce dla pańskich koni
do użycia  też za w s p a n i a ł y  d y w a n  sztuka tylko złr .  3 ' 5 0 .
Setki l is tów uznania .  „Proszę p rzy s łać  dla szwadronu ja k  na jsp iesz 

niej dalszych 10 żółtych koców po 2'5'i złr. j a k  przedtem*. C. k. pułk u ła 
nów Nr.  4. cesarza F ra n c is zk a  Józefa  1. szwadron.

W y se łk a  na tychm iast  do wszystkich miejsc pocztą, koleją  lub okrętem 
Ci pobran iem  lub za p rzysłan iem  gotówki.

A d r e s : S k ła d  f a b r y c z n y  k o c ó w  n a  k o n ie
A .  G ans. W ied eń  I I I .  Seidelgasse 4. 668

BEZWONNE KLOZETY TORFOWE
(I>ie A hnfrau)

tragedja w 5. a lta c h  a w 6. odsłonach P . Grillperzera. 

Tłumaczenie  Stan. Starzeńsk iego .

najlepszy system ze wszystkich zagranicznych.
N agrodzone m e d a le m  n a  w y s ta w ie  h y g ie n ic zn e j we L w o w ie  1 8 8 S , 

Zastępstwo i skład u firm y;

H A N D E L  ŻE L A ZN Y : ■" / .
L w ó w , P la c  I f la r ja c k i l i c z b a  9 . • Ę

Pokojowy klozet sosnowy b a j c o w a n y ............................................................. z łr .  18-— W
H jj d c h o w y  poUturowany ^   ^ ̂ 1 —

W ierzch  do wychódttóv "(bez patronu) s o s n o w y ...................................... • „ 5-50 ^ | 1 1 | J L b

” ” ” (bez^patrouu) dębowy b’ajco'wany 6'SO f i l i
„ „ „ (z patronem) „ „ . . . , „ 7 50

Specja lne  uiządzMiia dla koszar,  szpita li,  hotelów, rest .auracyj i t. p. uskutecznia  się na zamówien:e, 
N a  życzenie klozety wodne m ogą być przerobione na torfowe.

Na jedną osobę potrzeba rocznie 50 klg. proszku.
| | r  W zim ie nie zamarzają klozety torfowe. I

100 k lg . proszku torfowego z łr . 1*50.

O godzinie 7-męj wieczór

(D er H ohiitrr)
operetka w 3 eh ak taeh  H. W it tm a n u a  i J .  Bauera. 

Muzyka Adolfa  M ullera  (młodszego).

J u t  o przedstaw ienie sk ła d a n e : 1) „Stare panny", 
kom edja w i. uk.-ie Schiitza. 2) „Pomyłka pana 
Lambineta", farsa  w 1. ake e MeiihaCd i H ale- 
vy’ego. 3) ..Załoga okrętu", operetka w 1. akcie 

Zaitz* .

W ielki ta M p r t  K I  W E ‘" i J . S S S S & i t t  r *  CUKIER ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Olioxą!ś;cz37-S5X1€L licssloa. 3 .
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DZIENRIK POLSKI z dnia 11. Listopada 1888.

O głoszenie.
Z powodu przesiedlenia mej

firmy na ijacę Trzeciego M aja 1. 7, 
m im do sprzedania  mój

urzy ulicy PańsKiej liczba 17
wr.,z niektórem i przyrządam i

t o to g r e f i u  znem >.

Bi ższyeh wiadomości udzie- 
1 m ustn ie  lub listownie.

B iach ow sk i
fotograf

2925 we Lwowie.

Magazyn wjrabdw Jubilerskich, złotych 
srebrnyoh p& eo* znaczny zapai, wyrobów, 
o d fn aeząjąeyah  się  trw a ło ścią , i dobrym  
sm akiem  tak  w łasn y ch  jak o też  z p ierw szo
rzędnych  fa b ry k  krajow ych. U skuteczn ia  
w szelkie zam ów ienia, rep arac je  i zam iany.

Sposobność kupna!
Zakupiłem  cały zapas pewnej 
znauzn-j  fabryki koców i de- 
rek  na konie i oddaję takowe, 
j ak  długo zapas s ‘arczy za J 

połowę z yy-czaj nej ceny. grube, nie do zni- 
iz z u j a ,  derki  na konie z rozm aitem i 
fc r dinrami  r 30 ctm szerokie, 19’> etm. 
długie za sztukę po 1 -75 et. D erk i  żółto- 
wło^e po 2 et. D erk i  pańskie  najlepsze 
pa  3 złr. Derki b a re t t  j edwabne  w p rz e 
pysznych barwach, jako to  czerwone, n ie 
bieskie.  zielone,  oranź i td .  itd. pręgowane 
po 3 5 0  ct. Rozsył ka  na tychm ias tow a  
tylko za gotówkę i zaliczką pod. ad rese m :

VcrsQ,Mt Etablissement Scbrndt
W ien  — M a rg a  re th e n .  699

Towary zimowe
w  n a j w ię k s z y m  w y b o r z e  w y r o b y  

a n g i e l s k i e

B i e l i z n ę  J a g e r a
po cenach fab ryczn ych

poleca

H o t  f l i  Tlili i i  Paris
L wów p lac  H a l ick i  1. 2.

2 9 i 9  Gabryel Stark,

re laaanagHBfig k— i

Tylko § złr.
;:a ;piękni ejszy i najzm yślnie jszy

n a 902

podarek na Gwiazdkę
(Pam ią tka  po umarłych).

Portrety w i e M i  latnralng,
podług każdej fotografii.  W p ła ta  1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
D ostarcza  się  w przeciągu 1C dni. 

Fo togra f ia  nie psuje się.

Premiowany Zakład a rty s ty c zn y

SIEGFttlED BODASCHER,
Wien, II. Grossa  P fa r rg a s se  6.

i m e w B a B H M S M W i

KAKAO w proszku (entfilt)
wyborny w sm aku a połowę tańszy jak 

ho lendersk i  w puszkach 
’/* kilogr. i ‘/a kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 ct.
poleca

parow a fa b ry k a  czekolady  
1 cukrów  deserow ych

H en ry k a  Tretera
Lwów, n l. K o p e rn ik a  1. 3 .

P ó ł  kilo na jw ybornie jszych cukrów 
m ięszanycb w kilkudzies ięciu  g a tu n 
k ach  1 złr .  20 ct.

P ó ł  k i lo  karmelków m ięszanyeh 75 
centów.

Z am ówien ia  z prowincji  wyseła się 
odwrotną pocztą  za zaliczką.  2792

CUKIER
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

w  głow ach  . 3 9  ct. 
d ro b ia zg o w o . 4 0  
w  kostkach  . 4 2  
w  mąjczce . 42

za  1 k ilo
poleca

ALBERT SZK0WR0N
przed tem  2765

F. W.  Królikowski

we Lwowie, ulać ia rjacla  liczba l

t f

99

Wydział powiatowy w Podhajeach ogłasza niniejszem, że k t ó r y  
z pp. dyplomowanych weterynarzy chciałby osiąść w Podhajeach, w celu 
wykonywania praktyki, otrzyma do czasu ewentualnego kreuwania w tem 

j mieście posady o. k. weterynarza powiatowego, stałą subwencję z fun
d u s z ó w  powiatowych w kwocie 2^0 złr. rocznie. Subwencja ta przy-,

; znaną będzie od 1. Stycznia 1889 r. począwszy temu kandydatowi, i 
którego Wydział powiatowy na podstawie przedłożonych dokumentów, 

i uzną za najodpowiedniejszego, a pp. kompetenci zechcą podania swoje j | 
należycie instruowane wnieść do Wydziału powiatowego najdalej do 
końca Listopada b. r.

Zlecenia giełdowe
na Wiedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 

sumiennie i "Hrannie 28S1

P a j ie r r  w artościow e, lo sy  i M f y j
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

Z W y d z ia łu  R a d y  'pow iatow ej.
Podhajce dnia 24. Października 1888 r. 2918 !

W
Najprzedniejsze kuracyjne

INOGrRONA
feslawskie

w koszyczkach 5 kilowych najsta
ranniej opakowane 2775

e o d z i e n n i e  świeże  
rozseła najtaniej handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Hf b k z i p . M l i  c y g a r e t m
Z prawdziwego pod gwaramtją fran
cuskiego papieru, w najlepszetn wy- i 

kończeniu białe i kolorowe. \ 
Z munszluksmi za 1000 sztuk od 

I ‘5 0  do 5 złr. j
Bez m unsztuka za 1000 sztuk od 

70  ct. do złr. I '5 0  067 ;
Zamówienia na cygarniczki do ■ 

cygar i cygaret z monogramami i , 
herbam i wykom ą się jak najlepiej, j

F. Stefanowski i
Skład przyborów do palenia 

Wiedeń, I ,  Singerstrasse 5.

hu;?! w r. j . 7 8 2  za'< o i o na,

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J.A.
c. k. nadw. dostawoy we Lwowie

W butelkach d J|4 Itr.
M arka Cma

*

lSfiił 
1-:. •

z ł . —-70
.  - 9 0  
„ 1-05
n D20
■ 1-50

Starka kuracyjna
| z r. 1840 

r. 18*':
zł. 2’50 
„ 3-00

Od czasu założenia fabryi  t . j .  
u od wieku przeszło,  najgłównięiszem 

s tar rnie iu było wyrób żytniej  S ta rk i, 
I tak w kraju j ak i za g r an ic ą  tyle ee- 
j niouej,  udoskonal ić  i polecam takową 
j j a s o  napój  o w y ś m i e n i t y m  i d e- 
11 i k a t u y ui , a ł  a g o d n y m s ra a- 
j k u ,  którego tysiące moich Szano- 
1 wnych odbiorców zamias t  C< e r n a e ’n  

l uywa.  Ar t ykuł  ten eKsportuję w bar- 
J d z o  znacznych ilościach do Niemiec, 
s  Włoch, Rumunji i na Wschód, a w Austro- 
| Węgrzech ten g a tu ne k  specja lnie  tysia-  

; liczy odbiorców, 
j Najwygodniej  sprowadzać S T A R K Ę  

pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz- 
! ząoych 2 butelki.  1781

K a f ta n ik i  tryk o to w e  
( Jersey), poń czoch y i  
sk a rp e tk i w ełn ian e, 
ch u stk i w łóczko icen a  
szy ję  i  głowę, buł- 
g a r k i (baszlik i), w e ł

nę n a  poń czoch y
poleca 2785 a

w wielkim wyborze i najtaniej
Magazyn haftów i drobiazgów dam sM

we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,

Judzi Bssianracja
m m  TOEPFEBi

W  G  L  W  O  W I G  2789

od roku 18S3 io in le lą c n ,p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  N ajlepszego P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z browaru  
Jana GAtza w O kocim ie, k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y żs za , ja k o  też  P IW A  LW O 
W S K IE G O  z browaru J. L ilien - 
fe ld a  1 Sp. we Lw ow ie, n a jp r z e 
d n ie jsze  piw o okocim sk ie  k o 
sztuje blo>*ąc do dom u 24 c ł.f 
za ś  lw ow ski leża k  m arcowy  
16 ct. za litr . S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m oim  b ile tem  n a  d o w ó d , że p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u 
ch n ia  z d r o w a , sm a c zn a  i  ta n ia . 
W y b ó rp o tra w  w ie lk i. Codziennie  
w yborne flaczki < in n e  gorące  
i  z im n e przekeąski śn ia d a ń k o w e. 
U sługa sk rzę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i 
c zym  za ś  sa m  jestem . P oleca jąc  się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 

b licznou-i ,  kreślę  się  uniżonym s łu g ą

w la śc ic .e l r e s ta u r c  cji p o d  l. 12, 
przy ul. Try b n n alsk ie  i we L w o w ie .

F otop lastyczn a

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
przy n liey  H e tm a ń sk ie j  pod 1. 4

I.  piętro.  2927
Od 11. do 14. L is to p a d a  włącznie

R O S J A .

O tw arta  c o d z ie r - ie  od godziny 9. z rana  
do godziny 9. wieczór.

W stęp 20  ct. w. a .
Od 15. do 17. L is to p a d a  w łącznie

HISZPARJA.

K O G Ó ŻF kokosowe po 50, 75, 90 ct., 
l -40 i wyżej.

C H O D N IK I kokosowe po 90 c t., 1*10, 
1‘25 i wyżej

w i e l k i  t r a n s p o r t
o trzym ał t.884

M A G A ZYN  T A P E T

A , K E % Y S % T O F O W IC %
we L w ow ie, p lac  H a lic k i 1. 2 .

Pracownia stolarska
J. M. W ittm an a
przyjmuje wszelkie roboty jakoteż 

reperacje

we Lwowie, nl. Sykstuska I. 22.

Popiersia Cesarza
z powodu uroczystości jubileuszowych 

poleca po cenach nizkich 

Szanownym Urzędom i Gminom

P a s p a l e  Z a c c h i ,

P o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i a r !

5 0 0 .0 0 0  marek
jako g łówną wygrane daje w pomyślnym wypadku h am bu rgsk a  w ielka

loterja  pieniężna, upoważniona i gw aran tow ana  przez państwo.

Lwów. 2920

Tylko 3 złr. w. a.
300 tuzinów Dyw anów w pięknych 
wżerach  tu reck ich ,  szkockich i różnokolo
rowych, 2 m etry  d ług ich  a 1 ' / ,  m etra  
szerokich, muszą  być jak  na jprędze j  zbyte 
i k o s z tu ją : sz tuka jeszcze tylko 3 ’ złr .  
wraz z c łem j  a nades łan iem  n a e ż y to ś e i  
lub pobran iem  pocztowem. D y w m ik i  

stósowne p rzed  łóżka, p a r a  2 złr.

ADOLF SOMMERFELD, Dresden.
Szczególniej  poleca  się odsprzedawcom.

882

Z  u lu b ion ej o p e re tk i

IN I I  K  A  D  O
przez

SULLIYAKA
w y r  z ł y  m  f o r tep ian :

Korzystne nrządzenio nowego 
p lanu  je s t  togo rodzaju, iż w p rze 
ciągu kilku miesięcy rozs trzygnię 
tych będzie z pewnością 7 klas
0 8 .0 0 0  esów 4 9 .I W  wy
gran ych ; ogólnej wartości

9,345.605 marek
między tem i znajdu ją  się wygrane 
w wysokości eweutualnie

500.000
Marek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

1 300000
1 200000
1 100000

75000 
70000 
65000 
60000 
55000 
50000 
40000 
30000 
15000 
10000 

5000 
3000 
2000 
1000 

500 
148

1 wygrau. 
p> mrk.

1 wygra n. 
po mrk.

1 wygran. 
po mrk.

S) wygran.
~  po mrk.
1 wygran.
A po mrk.
1 wygran. 

po mrk.
1 y y g ra n .  

po mrk.
1 wygran. 

po mrk.
8  wygran. 

po mrk.
9  A  wygran. 

po mrk.

56 PT S  
103
206 JP K
A l  5  w ygran .
^  -T po mrk.

wygran. 
O O O  p0 mrk_

wygran. 
po mrk.30199

16991 7rir- 300 200, 150, 
127, 100, 94, 67, 40, 20.

Z  tych  wygranych  wylosowanych będzie 
w pierwszej klasie 2000 w ogólnej sumie 
m arek  117.000.

Główna wygrana  1 klasy wynosi marek 
5G.J00 i podnosi się  w drugiej k lasie  na 
55.000, w 3eiej na  60.000, w 4tej na
65.000 w 5tej na 70.000, w 6tej na
75.000 w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specja lnie  zaś ua 300.000 i 200.000 etc.

C iągnien ia  wygranych  są  nrzędownie 
nplanowaue.

Na najbliższe c iągn ien ie  pierwszej 
klasy tej wielkiej,  przez państwo zagwa - 
rantowanej lo te rj i  pieniężnej,  kosztuje :

1 cały los o ryginalny złr. 3 '50 w. a.
1 Pół „ „ „ l ’75 » »
1 ćwierć „ „ — '90 „  „

W szelkie  zlecenia wykonywują się 
bardzo s tarannie  na tychm iast ,  za p rz y s ła 
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką i każdy otrzym." 
od nas  do rąk  w łasnych  losy oryginalne  
opatrzone herbem  państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpo
wiednie urzędowe p ia n y , z których 
możne poznać podział wygranych 
na rozmaite klasy i  odpowiednie 
kwoty, a po każdem ńągnieniu po- 

|  sylam y naszym  interesentom listy  
urzędowe.

N a żądan ie  wysyłamy p lan  urzędowy 
franco naprzód  d« p rzejrzen ia  i oświad
czamy, że jes te śm y  gotowi, w razie  nie 
konweniowania  przyjąć losy przed c iągn ie 
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

W y p ła ta  wygranych następuje  wedle 
p l a i u  na tychm ias t  pod gwarancją  p a ń 
stwową.

Nasza  kollekta  była zawsze szezegól-był
nie szczęśliwa i bardzo często w y p łaca 
l iśm y naszym, interesentom największe 
wygrane, miedzy innenii na 250.000, 
100.000, 80.000,60.000,40.000 marek etc.

Z  góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opartem na najlepszej pod
stawie na bardzo żywy udz ia ł  i dla tego 
prosimy, aby módz wypełnić  wszelkie 
zlecenia, przysłać  swe zamówienia przed

d n ia  1 3 .L is to p a d a  b.r.
wprost pod adresem :

&
B ank  und W echselgesch& ft

in HAMBURG,

L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  L  8, 1, p i ę t r o .

t :fc  '*■ s c d b fe d b te fd b fc  ate:
MT ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ

m :s i ą ż £ ] h :
o 5O°/0 n i ż e j  cen k s i ę g a r s k i c h  

A N T Y K W A  R N I A

i w ó w R  B O B E K  Ormiańska 3.
A / Katalog na żądanie bezpłatnie. 28S0 JA
j c ^ p p p p p ^ ^ p p p ^ ^ p p p p p p

Dziękujem y naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie
waż dom nasz znany j e s t  w Austro -W ęgrzeeh  od wielu lat , wię prosimy 
wszystkich tych, którzy się in te resu ją  tuszem losowaniem, by się udali  wjirost 
do naszej firmy K a u frn a n n  «C Sim on w  H a m b u rg u . Nie jes teśm y 
w związku z żadną  in n ą  firmą i nie wysła l iśmy żadnyc1 agentów z losami, ale 
korespondujem y bezpośrednio z naszymi odbiorcami, którzy m ają  w . , n  sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. W szystk ie  zamówienia wykonywa 
się j a k  najspieszniej i  najpunktualn iej . 2856

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania

D ra W runa

Proszek peruwiański
(wytworzony z z ió ł peruw iańskich).

Proszek peruwiański  je s t  jed y n y  i jedynie  n ad a je  
się ku t e m u , ażeby usunąć Wozelkie osłabienie 
członków płodnyeb i rodnych, i iemsamem u mężczyzn 

i  impotencję, a u kobiet niepłodność.  Proszek peruwiański  
skutkuje także niezawodnie na  bezsilność, powstałą  przez 
ubytek soków i krwi, jakoteż we wszelkich fazach osła 
b ien ia  wskutek wyuzdanego życia, onaDji i polueyj no nych 

(tej jedyne j  przyczyny impotencji),  aalej  przeciwko wszelkim chorobom 
nerwów, jakoto : osłabienie umysłu,  n iknięcie siły fizyeznej, boleść w krzyżu 
i pacierzu, m ig ren ie ,  znużenie, b ra k  humoru, uporczywe zatwardzenie,  n e r 
wowe drżenie  rąk i nóg, anem ja  i t. d.

W szys tk ich  powyżej wymienionych chorób nie leczy żade"  :nny  dotąd  
znany w medycynie środek tak niezwłocznie i z taką  dokładnością,  ja k  D ra  
W ru n a  proszek p e ru w iań sk i ;  nieszkodliwość poręczona.

Cena jednego pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cnt.
Składy u następująeycl  pp. a p t e k a n .  : we L w ow ie: Zygm . Hucker 

i P io t r  M ik o la s c h ; w K ra k o w ie : W . R e d y k ;  w T a rn o p o la : F r .  
Jam rógiewiez .

Jemeralny Ajent Al. G ischner, em. A potheker W ien , 
II . R oth en  flterngasse 5. 900

w 2 zeszytach po z ł.  1 '— 

• • • • .  1 -  
— •75

na 2 ręce  . „ 1 '—
— '75 

. - 2-25
ua 4 ręce

mpe~ K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjai opaJowy do kuchen i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.

M \  ilo ść  ń o s t r a m y  do i e s z M  za 50 t i t e r .  80 ct.
Podejm ujem y s ię  przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 

ja k o  wy icznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.
W sze lk ie  zam ów ien ia  kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

2 , Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

W y ją tk i  
W alce  
Polka 
Kadryle  
Marsz  
W yją tk i

W alce  J x ” . „ 1‘20
D o spiewn

z akom paniam entem  fo r tep ir  i 
L !ed  d e r  Yum Yum .  . 75 ct.

„ des Koko . . . 75 ,
Couplet des J i ik ad o  . . 75 „
E n tre l ie d  des N ank i  Poo . 95 „
L ied  vom B aehste lzchen  . . 75 B
L iebesduet t  (Nauki Poo, Yum

Yum) . . . . 75 „
Cały w yciąg  na fo r tep ian  na  2 ręce  

z zł. 40 et.
Cały w y c iąg  do śpiewu z a k o m p a n i s -  

m entem fo r tep ian u  4 zł.  50 et. 
W ysy łk i  ua prowincję o 5 c t.  więcpj.

Do nabycia  w k s ię g a rn i  2917

c. k. uprzyw.

FABRYKA LAMP w  WIEDNIU.
c. k. uprzyw.

zaśw ieca  się, reguluje i gasi * dołu ,
jest możliwie pojedynczo skonstruowaną i wymaga tylko zwykłego

na 10 godzin śwBc nia i

paln ik  lampy 
czuej wraz z

błyskawi-
korpnsem

/ / /

( P a t e n t  1 S S S )

icti kulistym, lśniąco białym płomieniem, i przewyższa wszystkie inne „lampy 
błyskawiezne*, „lamjy bt]gijtkie“ i t. d. przez swą

niezwykłą świetlną siłę 105 świec,
która przez fotometry, zne pomiary panów:

Dra Leonh. Wbbera, kr. profesora kr. uniwersytetu w Wu -wiu i 
Dra Rud. Benedykta, docenta <■. k. techn. akademji w Wf^dniu 
stwierdzoną zo.-tata, zatem bynajmniej nie polega na dowolnem

przypuszczeniu.

R. Ditmaia c, Ł  uprzyw. lampa błyskawiczna 30
obchodzenia się, mieści naity

 jest tańszą yA wszysffie l u p y  podobnej konstruŁcji t a t  Krajowe j a t  i mm,
R. Ditmara c. k. uprzyw. palniki meteo

rowe z kulistym płom eniem
w wftftośeiHch: 15"' £0'" 25"' 30'" ;:5'" 45'" .
o sile świetlnej: 28"' 45"' 66"' 76'" 120" 157'" świec są na odpowiednej wielkości

stojących, wiszących i ściennych lampach, latarniach i t. d.
w najrozmaitszem wykoć czenin i po różnych cenach do dostania.

Lampy Ditmara, trzyma każdy znaczniejszy magazyn lamp na składzie.
Główny skład dla Galicji i Bukowiny 2580

R . D itm ara M agazyn Lw ów , P la c M ariacki.

W^ihwtłi i Huaktii tujłcwifcdziainy: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlańskiej Drukarni „Dziennika Polskiego. 8


